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ZgrzySy.
Ojczyzna w  potrzebie!
Rada Obrony Państwa wola do obywa­

teli Rzeczypospolitej:
,,Jak j e d n o l i t y ,  niewzruszony mur 

Mknąć musimy do opoiu. O pierś c a ł e g o  
narodu rozbić się ma. nawala bolszewizmu. 
J e d n o ś ć ,  z g o d a ,  wytężona praca niech 
skupi na: w s z y s t k i c h  dia wspólnej
sprawy . Niech na wołanie Polski nie zbra­
knie Żadnego z jej wiernych i prawych sy­
nów.:,1

l)o  tej jedności nawołuje i list pastorski 
biskupów polskich do narodu. W  braku jej 
widzi źródło niepowodzeń naszyciu

„Zamiast Polskę budować —  są słowa 
listu —  myśmy klasowenri zawiściami ra­
czej ją rozdzierali i ducha jej kurczyli...

Godnym i się stańcie najdroższego daru 
wolności przez pośvvięcenie się dla Polski. 
Pośw ięcajcie dla n iej w szelk ie  party jne za- 
wjście, wszelką żądzę panowania jednych 
nad drugim i, w szelk ie  jątrzenia, jadow ite  
kwasy, w żerające się w  je j duszo i w  je j 
organizm W e  wspólnej je j m iłości i we 
Wspólnej potrzeb ie z j e d n o c z c i e  s i  ę“ .

£  radośfeią też  w itam y dochodzące ze ­
wsząd w ieści, że zrozum ienie potrzeby je- 

nośc.i, skupienia się w szystk ich , coraz 
fczorsz© zatacza  k ręg i. M łodzież w arszaw ­
ska, krakow ska, lw ow ska, poznańska od­
rzuciła na bok d zie lące ją  zapatrywania 
i zgodn ie wstępuje w bratnie szeregi. T r z y ­
sta tys ięcy  ochotn ików , jak  donoszą te le ­
gram y, zg łos iło  swe wstąpien ie do armii. 
Narząd warszawskich zw iązków  rzem ieśl­
niczych chrześcijańskich i Zarząd N a rod o ­
wej P a rty  i robotn iczej w ezw a ły  w szystk ich  
członków  do  broni. Ziem ianie w  swoich 
irzeszeniach uchwalili m ateryalną pomoc 
ochotnikom  i  zabezpieczen ie ich rodzin 
[w^ n iektórych  pow iatach K ró les tw a  odstą­
pili na ten  cel 10% ziem i). U rzędn icy mini- 
“Sterstw i państw ow ych  instytueyj oddali 
się do rozporządzen ia P a d z ie  Obrony. K o ­
r o w c y  uohwanh „p racow ać bez w ytchn ię­
cia -*. W a lczew sk ie  T o w . nauczycieli szkól 
śiodnich i  w yższych  żaw ezw ało  hzłumków 
do natychm iastow ego w z ięc ia  udziału w  po­
wszechnej &hi7.»ie w o jskow ej. A lum ni serni- 
haryów  zrzek li się prawa uw oln ien ia od 
wojska. Sokoli poznańscy postanow ili za ­
przestać ćw iczeń gim nastycznych i zśczać 
ćw iczen ia  połow ę, wzywu.iąc wszystk ich  do 
wstrzym ania się od wszelkich  zabaw i ro z ­
ryw ek . A k to r z y  w arszaw scy oddali się do 
dyspozycy i naczelnego dow ództw a, aktork i 
układają kosztow ności na skarb polski. 
Rusza się i lud: z K u tnow sk iego  p rzyby ł 
już do W r  rszawy lic zn y  zastęp u zbro jo­
nych włościan...

Kończymy ten, daleki od wyczerpania, 
opis radosnych objawów. Pomijamy objawy 
Krakowskie, bo te są nam dostatecznie 
rmmc, notuje je zresztą kronika, miejscowa.

Jest więc z czego się cieszyć; byłaby 
podstawa do pewności, że zamach bolsze­
wicki na naszą wolność odeprzemy silą, 
jSl?a daje jedność i zgoda.

Bj łaby, gdyby tej harmonii nie psuły 
dyssonanse. Należy zwrócić na nie uwagę, 
aby piv.estry.e7R społeczeństwo przed zlą 
i lekkomyślną robotą.

Oto mamy przed sobą odezwę posłów 
indowych z P. S. L. dc braci chłopów. 
Końcowe jej ustępy, pomimo megalomanii 
klasowej, odpowiadają powadze chwili. Ale 
ńrącp do nich, umotywowanie, przypomi- 
uają najgorsze praktyki wewnętrznej waśni 
partyjnej.

Ojczyzna nasza —  zaznacza odezwa, na 
b tępię —  znowu odzyskała wolność i byt 
państwowy, ..lekkomyślnie utracony przez 
Szlachtę i możnowładećw“ . W ieki całe był 
bul niewolnikiem, w  którym „zabijano 
'yizelką godn.ość ludzką*1. My, przedstawi 
cjflc szerokich mas ludowych (piszą o so­
bie pp, posłowie) —  nie mamy w sejmie 
r iąksrości, ,.bo nie cały lud zrozumiał wa- 

tej siły i interes własny**. A  większość 
ta potrzebna, bo wprawdzie p»)zbyliśmy się 
.ntetśoli moskiewskiej, pruskiej i austryac- 
1' .̂i- ale musimy dążyć do rządów ludo- 
 ̂yęh, aby się pozbyć ..niewoli magnac- 

.'ó i, szlacheckiej i biurokratycznej1*. Nie 
idzie to łatwo, bo nrzeciwnikom naszym 
i,mocnym i mądrym** pomagają rozmaici 
■zapraańcy chłopscy**. Choć 11 ■>m rządu lu- 
u >wego stworzyć się jcszc*e nie udało, 
^będziemy to robić aż do skutku1*. Obecnie 
trzeba ofiar i poświęceń dla cbrofjy pań­
stwa, ,,bo lud w niom ludzie jro.-podarz.ein**, 
trzeba bronić każdego skrawka ziemi, „bo 
lud bidzie jej właścicielem1'.

Osobno, w tymże samym numerze „Ria- 
sta“ r w którym ogłoszono te odezwę, pre- 
zps stronnictwa poseł Witos, wzywa od 

^siebie do ofiar z pieniędzy i ludzi, bo lud 
piusi wywalczyć dla siebie Polskę ludową.

której „n ie  bronią panicze, nie bronią zy- 
dzi“ ...

W  innym wreszcie artykule „Piasta** 
czytamy, żc dążenia do właazy ludu „mu­
szą, być uwieńczone pożądanym skutkiem, 
bo w dzisiejszych dzianach jedynie prezes 
Witos możo poprowadzić nawę państwo- 
wą“ ...

Polemizować z  powyższa, u i zapatrywa­
niami nie będziemy, szło nam bowiem tyl­
ko o stwierdzenie smutnego faktu, że na - 
wet w chwili, gdy „losy państwa i dalszych 
pokoleń ważą się“ (słowa odezwy posłów 
ludowych), nzuc« się klątwy na prze­
szłość, .mówi się ludowi o potrzebie pozby­
cia się istniejące) jakoby „niewoli magnac­
kiej. szlacheckiej i biurokratycznej** i każe 
mu się walcayć aż do skutku, aby ster na­
wy państwowej złożyć w rcęe jedynie do 
tego powołanego posła Witosa.

To jeden dysonans, to jeden oojaw nie­
ustających „partyjnych zawiści, żądzy pa­
nowania jednych nad drugimi**. A le są. 
jeszcze inne „jątrzenia i jadowite kwasy**.

Do nich zaliczyć należy artykułu dzien­
ników, uprawiających w tak ciężkiej dla 
narodu chwili partykularyzm dzielnicowy. 
Są to na szczęście wyjątki, ale są. Przed 
kilku dniami w rozpowszechnionym szero­
ko dzienniku warszawskim czytaliśmy nai­
wne wytłumaczenie, dlaczego Klub pracy* 
konstytucyjnej, choć prawicowy, przcchy 
lił się na stronę gabinetu lewicowego. Oto 
dlatego, że '„zgromadzone w nim żywimy 
zes]*ała - oeclia wspólna: pochodzenie z b. 
zaboru austryackiego**. Jakie więc nie mi ii 
hr. Baworowski, prez. Fedorowicz i t. p. 
popierać galieyan Daszyńskiego i Witosa? 
„Mimo więc rożnie pozornych, „Krewni*1 
popierają się wzajemnie**. Sens z tego oczy­
wiście: „precz z tymi pammi z Galicyi!**

Jednocześnie jedno z pism krakowskie!: 
otworzyło po raz setny upusty magalcmn- 
nii krakowskiej. „Jeżeli toto (są jego sie­
waj, to  tylko ■KitśffhY, w y ł ą c z n i e  i i ę-- 
d y n i e  Kraków może godnie od powiedzie • 
na wezwanie Naczelnika Państwa, bo tyi- 
ko w tom centrum Polski była zawsze naj- 
siTiucisza myśl narodowa.**, bo to miasto 
posiada „wiekowe tradycye r a i  s o n  A ‘ e- 
t a t  państwowotv,'órczych czynnil:ów mało­
polskich, które stworzyły potężną Polskę 
Piastów i Jagiellonów, dopóki nie przenie­
siono ośrodka myśli politycznej na rozle 
wne Mazowsze, a z nią poddano kraj trzy- 
wiekowej dekadencyi życia rja-ństwowesjo, 
aż do jego zimnlnej zagłady**... „Nie oglą­
dajmy gfc na Warszawę,, tam gumt kamie­
nisty i przepaścisty** —  wola nu bl i cysta, —  
i ( r i s u m  t e n e a t i s  am i c i ! ) Ptwier-" 
dza, żc odezwa wodza naczelnego ..nastroi 
ła umysły nasze ma nutę j e d n o m y ś l ­
n o ś c i  i z g o d y  “ . . .

Nie będiziemy pismu, które zawszę syste­
matycznie obr/u ca Jo biotem zabór rosyjski 
i wzywało nawet do oderwania się od zgni­
łego Królestwa, udzielać nauki lnsforyi. 
K a żętej choć trochę obeznany z historya, 
wie. żc z chwilą ostatecznego zawarcia unii 
stolica musiała być przeniesiona ku środ­
kowi państwa, że rozpoczęta za Jagiello­
nów walka z Moskwą wymagała, zbliżenia 
"ieelziby i-/.ądu. ku wschodowi (już Batory 
bywał tylko gościem w Krakowie), że zre- 
szt*. kiedy małonolanin Zamoyski pr/epro- 
wadził elokcyę króla na powszeebnym zjo- 
ź.dz.ie sclac-hty i wyznaczono na sejm ele­
kcyjny Wiusrawe. sprawa stolicy była 
przesądzona. Każdy zrósJtą niezacietize- 
wiony partykular/.ysta wic, że Warszawa 
jako Warszawa nie wywierała, żadnego 
wpływu na bieg spraw państwa, że ani 
królowie, ani ministrowie nie byli „war- 
szawiakami**. że nie warszawscy, -właściwie 
mówiąc mazowieccy, posłowie i sona-torzy 
nadawali kierunek polityce wewnętrznej 
i zewnętrznej, ale rzaglzily z królem oba 
stany, składające się zarótvno z małopo- 
lan, jak Wielkopolan i „L itw y*. Warszawa 
nie była żadnym ośrodkiem . myśli polity­
cznej, bo tym ośrodkiem był senat i sejm 
ogólnopolski. Nie potrzeba nawet znać do­
kładnie historyi, ale dość myśleć logicznie, 
aby nie pleść dub smalonych. Jak nie mo­
żemy winić Warszawy i Mazowsza za upa­
dek państwa, tak nikt z drugiej strony nie 
będzie przypisywał im zasługi w uchwale­
niu np. ustawy 3 maja. bo to był czyn 
sejmu czteroletniego, w którym na 500 se­
natorów'. ministrów i posłów, było zale­
dwie kolo 40 przedstawicieli całego Mazo­
wsza. Dopiero p° drugim rozbiorze zaczyna 
być Warszawa ośrodkiem myśli politycznej: 
w l.iej r-Tzygotow&a się insn-ekeya. kościu­
szkowska, ona reprezentuje życie Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Kongresowego. 
Ale chyba nie będziemy iej winić ani za 
Raszyn, ani za odebranie Austryi części

zaboru z Krakowem, ani za rok 1831, ani 
za rok 1803,. Są to rzeczy zbyt jasne, aby 
je obszerniej motywować. Zaznaczmy ra 
czej, że inny dziennik krakowski uznał za 
właściwe umieścić wczoraj całą korespon- 
dencyę o „płytkości** Warszawy.

N a leży  w ym ien ić jeszcze  trzec i zg rzy t 
chw ili obecnej.

Jeżeli ki ody; to teraz byłaby pora zawie­
szenia na kołku owych nieszczęsnych k lu ­
c z  ó w  partyjnych, które p.&lwie wszyscy bez 
wyjątku uważają m  przyczynę niedomaga­
nia naszych poczynań w każdym prawie 
kio.mr.ku pnw.y publicznej. Jeżeli kiedy, to 
dziś, nie powinniśmy się pytać kto kogo 
rodzi, kto skąd pochodzi, kto w  jakiej prze 
grćdee umieścił swe społeczne ideały. Do 
służby narodowej najeży powołać wszyst­
kich, a na czele postawić najlepszych, naj- 
•jdolniyiszych, najrozumniejszych i najener- 
giczniejszych. Hola! wołają na to kluczni­
cy: nie otworzymy kluczem bram najlep­
szym,, najodpowiedniejszym, lecz tym, co 
będą mieli paegport partyjny. Wielkie stron­
nictwo, czy mała garstka, yrezystko je ­
d n o —  po jednemu lub po dwóch oa oboz.u 
lub oboziku. A z tymi. co me Błużii .iakiejś 
partyi, choćby to byli ludzie dzielni, wy 
jborowi, zasłużeni —  nawet mówić nie bę­
dziemy...

I  tworzą się ciała i ciałka anemiczne, 
bo złożone nie z ludzi wyborowych, lecz 
kluczem wybranych. Choćby wielkie stron­
nictwo posiadało kilkunastu ludzi togich 
i wybitnych, tylko dwu z nich wejdzie 
barn, gdzie po dwu klucz wybierać każe; 
choćby jakaś kliczka nie miała ani jbdnego 
„człowieka'*, dwu jej „ludzi** zasięcwie 
obok tamtych najlepszych... Bywa to cza­
sem tyjko śmieszność, gdy o małe rzeczy 
chodzi, ale czasem bywa to potworność.

Przyznamy się, żeśmy odetchnęli, kiedy 
pod odózwńmi Rady Obrony Państwa uj- 
izcliśmy tylko podpis Pilsudzkiego. Bo 
.gdyby podpisali się wszyscy członkowie tej 
Rady, to miedzy podpisami znaleźlibyśmy' 
nazwisltb najwstrętniejszego okazu korup- 
cyi moralnej, bohatera „Canadian Pacific**. 
Człowiek, któremu reki się nie podaje, kió- 
iy  swą haniebną prztjszłością, swim ozkud- 
nictwem narodowein, wyłączył się z grona 
uczciwych obywateli, należy z łaski klucza 
do tycii kilkunastu ludzi, któryon Sejm po­
wierzył obronę Ojczyzny'. To oburza, to 
boli.

Z uśmiechem w o liec  te g o  m ożem y spo­
g lądać na- f r a s o w a n ie  k lucza  do wyboru 
m iejscow ego kom itetu  k rakow sk iego , na 
p,owsteJe już z  togo powodu w łon ie je go  
niesnaski. Usunięto od p racy  bezpartyjnych , 
a w ięc  połowo obyw ate li (z  p cv  r-ością tylu 
ich K raków  lic zy ), aby zostaw ić szerokie 
pole do popisu siewcom  loka lne j n iezgody.

Popreetst&jemy narazie na zsznaczeniu 
tych  te.-ech dysonansów: m onaw iści s tano­
w ej, partykularyzm u dziM n icow ego i pod 
trzy m yw ania tak  szkod liw ego  zaiwszc, a  w 
w i« lt  p,h sprawach tom szkod liw szego  k lu­
cza pyrfyum go.

Oby doniosłość chwili dzmjowej zdoł.J' 
usunąć te ggrzy ty. Oby zwyciężyła ..jod-

Zacięte ̂ alki na północy
Warszawa. P. A . T. Komunikat sztabu go-1 tycze w kolo Płoskirowa. W  rcjoLie Płoskirowa 

noralnego z duia 9 lipća b. r. ■ zacięto walki po obu stronach linh kolejowej
Kawaler>'a nieprzyjacielska posiłkowana Płoskirów— Podwołoczyska. Dalej wojska pol- 

przez lot.no oddziały piechoty, przedarłszy się :skio opuściły Mohylew, 
na skrajncin lowem skrzcdlc pierwszej armii,

Rt-#nG w -pękach palskich.zajęła Pnie kolejową m;edzy Ś w i o c i a n i  m i 
a  Dyncburgiem. Na całym pżiuccnym luka na­
szego frCntu od Święcian aż do rzeki Plisy to­
czą się zacięte walki.

Grupa poleska odparła wszystkie ataui bol­
szewickie na linii Kopathowicze— Ptycz i Za 
gry-iow ice.

Na południe od Sarn oddziały armii gene­
rała Zielińskiego odparły silne ataki bolszewi­
ckie na miasto Bezezrm

NaJ Siuczą wynild walk. jak>e się toczą w  
rejonie Równego, jeszczo nie wyjaśnione. Na 
południowym zachodzie od Starokonstantyno- 
wa oofające się w myśl rozkazu oddziały 12-tuj 
dyw izyi w luitiwio pod Glibkami zadały "V1J1 
dyw izyi jazdy nieprzyjacielskiej bardzo ciężkie 
straty i zmusiły do wycofania się nc północ.

Warszawa. P. A . T. „Kuryer Warszaweki“  
pod 'je : R ó w n o  jest przez nas odzyskane

i pozostaje w  naszych rękach. Pozycye nat„e 

nie są wszakże jeszcze zupełnie powue. Na po­

łudnie od Z w i a c h l a  m iędzy R ó w n e m  a 

t y  t o m i e r z e m  jedna z naszych armii piv.e- 

dostn.la się na ty ły  12-tcj anrrii bolszewickiej 

oraz na ty ły  drugiej dyw izyi piechoty, towa­

rzyszącej kawalcryi Budionnego. W  okolicy 

O w i r u s z a n  na północ od Z w i a c h l . a  i na 

wschód od O l e w s k a  oddziały nasze przedo 
stały się na ty ły  4-tej ayw izyi bolszewickiej, 

W okolicy tej wybuchło powstanie miejscowej 
Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego: ! ludności przeciwko bolszewikom, która sprzyja-

Kuliński, gen. podpor.

K O M U N IK AT BOLSZEW ICKI,

Moskwa 8 npca. W ojska czerwone zajęły Ł a ­

jąc naszemu wojsku, wycina pomniejsze od­
działy bolszewickie, burzy mosty bolszewid 

i przejmuje transporty.
:e

W arszawa (Telefonem). Z K o p e n h a g i  
nadchodzą wiadomości, żo Krasin ute wróci na 
swoje si inowijuo w  Londynie. Ma go tanu za­
stąpić Cziczerin. W  zrviązku z tern mówią o rze­
komym układzie pokojowym Anglii z 
sowietów.

Wstrzyroie nksyi Îszewickisj 
w Niemczecii.

(Telefonom). Przedstawiciel Sow-Warazawa.  ______ _
lząi cm w  Ęprijnj^ Kopp otrzymał radyótelegram

'od €  z i c z e r  in  a z rozkazean wstrzymania a- 
Sfe-ny sowiedde spodziewają się, iż sukcesy .g-tacy: bolszewickiej. W związku z tem chodzą

Cziczerina będą jeszcze większe, niż korzyści J pogłoski o daleko idących ustępstwach na rzecz
przyaporzotne przez Krasmn, jMiomicc.

przejrzysta, a susU.r.ta<-\jnc jej źrM ia zbyt <ic-jsposobność bronić się z poczynionych mu zr- 
brzc znane, ażeby lu iz ić  mogły świat cały rhoć; rzutów, faktem iest, że niektóre rozi ra.vy są- 
chwilę jedną co do ideowej wartości kierują,jdowo trwały nawet kilkanaścio d-ni, a jknrifkze 
cych. nimi pobudek. Dziś jednak niefylko ju żjn je  o-kolo pięćdziesięciu bolszewików było tyl- 
n bojkot W ęgier chodzi —  dziś rzucone z A m -;ko  kousekweneya krwawych ich zbrodni, któro 
Stenia mu hasło ma rozstrzygnąć, czy powstaje ■ mieli oni na sumieniu. O tern, ze wśród skaza­
na święcie jjjowa nadw-Iadoa i nowy jmnadreąd,hnycli na śmierć czerwonych terrorystów z:;:jdo 
silniejszy od usfawodawstw wssystJdch kra- wato się również klHui chrześcijan, milczą am-od usfawodawstw wszystkich kra-1 wato się również kijku chr 
iów silniejszy od ich aray.i, mięilzynarodov/ydi slcruamsey obrońcy uciśnionej ludzkości, dla 
układów i zwyczajów, cr;;z ich życiowych ko-j nich sa Węgjjj i Polska krajami pogromów, w 
riocznośei. czy też bojkot ten jest tylko jed- których nie pozwala się żyć spokojnie, oraz ro- 
nym z. Muffćw chcąci j zgnieść świat caiy zmo-!bić rmchnącc geszefta carodowi wybranemu, 
ry ’> papiorewem c - c i c ,  ̂ j W  Amsterdamie rzucono kości. Naród w< ic.r

n.tc.iuiwnśc: żydowskich jest bariS|(5ł niAy w sluszn-oćć swej sprawy, oraz w rze­
czywistą idcawość środków 7, którymi się porlu-

n ęść ,,-zgoda, w ytężona  praca w s z y s t ­
k ie ,  li Sti. wspólnej sprawy** —  obyśm y 
pośw iecili -.w-^walkie pa rty iń e  zewdście. żą ­
dzę i) .tiowania jednycii nad drugim i, w sze l­
kie j.-hzen ie, je.dowito kvv?.sy“ ...

K. BARTOSZEWICZ.

Historyadyeh
dzo prosta. I'od  'SfK-wein obu rz«t»go  do głębi 
patryotyznnt i Sjiywodowajiy chęcią oca,vszezc-1 
nie almosL-iy natedows-j ze skorumpowanych  ̂
i r.ffl-lsWwiczalych rf^nicntć-w. utworzy! się w 
Builaęc szoie r-raW kilku nncskąoami ,.Zwią/rck' 
i»t:dzący.:h się Węgrów'* (librodo Magyar-.k 
BgyVsidętc), którego rdzoti-ieoi był toorfus cjl- 
eerski. Zwlązcśc ten wyłonił zc siebie kilka óc-. 
skonało zorga-rKowanych oddziałów siły zbroi-

Biakada Wanlor.

(jfujo na drodze dziejowej swoi GoJgory. spekoj 
nip p>tr/y w pi-zySBe-ść-. Za w i es z cha nad Wo- 
rrąfig blokada przedewszystki^m stawia pod 
orctriwz nadr ęd amsterdamski, któ-y zttj r»- 
mniał o tón , że w-gzeHrie oirraaiiozo >a oraz dro­
żyzna, blokadą tą spowodowane, w  pierwszym 
i-zęłfiwji dotkną hidnośe robotiriczą i miejską, ktd 
'•a najwięcej ucierpiała przez cztery lató wojny

Żydowska mafki rozszerzała i roeszorza n a j- ! nic- olhrzjTnie usługi sprawie węgierskiej, pro- 
! rozmaitsze nieprawdziwe pogłoski, mające nn , wadząc na włamią rękę dcc-hodzcnia w  spra- 
cclu zdyrk^c-dytować w  oczach Europy naród ’ wach, zatuszowanych pc-przodnio niojednekro- 

’ węgierski, któremu anonimowe mocarstwo w y -1 tnie już przez skorumpowane tutejsze władze 
powiedziało za rzekome „pogrom y11 walkę na i policy fiih. Nie można o t.r-m zapomnieć, że po 
śmierć i życic. Skib kicm tych oszczerczych in- j upadlai bolszewickich rządów na Węgrzech, po 
synuacyi wspólpicmicńeów bolszewików węgior został tutaj cały szereg k-em uiistóg bezkarnie 
sk-ich, ezyhającycli od chwili upadku węgier- ‘ dalej agitujących wśród mas, a często nawet 
sklej sowdepii na moment odpowiedni, aimtc-r- ’ pod roznnitomi pozorem’ przez niektóre orga- 
damscy „dyktatorzy proletaryatu" wydali ha- [ na policyjne ochranianych. To też główną za- 
slo bojkotu ekonomicznego M egier. 0  tei akcyi sługą de-taeliriment Prcnaya jest stopniowe o- 
ł ojkotowej tak {iisze budapeszteński korespon- j cayszczanie tutejszego społeczeństwa z elomen 
dent „Kury era Lwowskiego” : j tów dla kraju niebezpiecznych przez oddawanie

W  chwili obecnej niemożliwem jest jeszcze , i«Ji w ręce sprawiedliwości, jeżeli zaś dodamy, 
przewidzieć, czy' i o ile bojkot ten się uda — ] że oba owe oddziały składają się z samych pra 
czy proletariat krajów okalających W ęgry ; wie oficerów i ludzi, k lórym  rogi me boisz,ewi 
rzeczywiście jest tak zaślepiony, by się dał pro | ckie pozostawiło mniej lub więcej krwawe lub 
wadzić na pasku sięgającym po władzę n ad . smutne wspom.- ienia rodzinne, ła fwo zrozu- 
swiatom amsterdamskim żydkom. Charaktery- mieć, dlaczego ludzie ci są wszystkim 
styez.ną jest jednak rzoczą, że ci sami pseudo-j wom ubocznym i ko-rupcyi nieprzystępna, 
obrońcy uciśnionej ludzkości i wolności n ie iy l-jden  ty1 ko cc-1 maj.ąj) na oku: ocalenie kraju 
ko nic myśleli o blokadzie przeciwko Węgrom ; bolszewickiej anarchii. Jak stal nieugięci, zdą- 
bolszowieuini, jęczącym pod krwawem jarzm em ; źają oni do celu tu go  i n i^ je s t ich wi,;:ą, że 
rifcora Szaniuely‘ego i Beli Kuna, nietyiko n ie , t;śród agentów i prowodyrów bolszewickich by 
mysią, o blokadzie przeciwko, sowieckiej R osy i,: łó 90 proc. żydów, nie ich iest w iią . że tępiąc 
w  której codziennie potokami płynie krewą a j bolszewizm, przedcwszystk‘eni i w  głównej czę 
wziętym dd niewoli polskim żołnierzom w ykłu-jśei zmuszeni byli patryoci węgierscy areszto-

r.ej, skocriBrno-wanych wprawdzie pod rozkaza Tę wojnę eurojiejską zwalczali panowie z Ani 
mi mi-niątersiwa spraw wojskowych, lecz <mn- yterd.nnu ofn ynlnu tak samo, jak dziś bojkotu 
rującyc-h samedzi lnic. szczególnie w kieru: i;:; ją ofkynlm-; W ęgry, a jutro n.ożc Pclskę, wów- 
wywiaduwstwa pslitycznego. Oddziały tc. a czas r<i!,iąc nit rficyalnie równocześnie milion >- 
zwłaszcza Uwa oddzia,y majora Prcnaya i ka- v:3. hit -re.sa na.wcjiHc, dziś chcą je robić na I oj- 
pitana Osterburga, oddała dotąd niezaprzeezc-: kecie. W Wi. dniu i w Budapeszcie czoka zorga

nizowar.a a.rmia żydowska kapitalistów, czeka­
ją setki automobili, ażeby w  chwili odcięcia W ę
gi-->r od świata objąć wdzięczną rolę zbaw ów 
lii.lzkości, pośredniczących i dowożących za dro 
gie p:cn5ądze tłuszcz i mąkę dla Wiednia, rze­
czy zaś codziennego użytku dla Węgier. Oto są 
prawdziwe ideowe powody „humanitarnego po 
słannietwa11 panów z Arastei damu i  ich raso­
wych wspólników, którzy nie na to baczą, że 
taka etyka przywódców i  takie ich środk mu­
szą prędzej lub później najzupełniej zdyskredy­
tować robotniczą sprawę, a co najmniej naraża 
ją  ją  na poważny szwank.

Refleksye wakacyjne.
Witkiewicz, pisząc przed kilkunastu Jaty

wa się oczy. Lecz —  hicr ist drr Wunseh der 
Va ’ .-r des Geditnkes —  równocześnie raucaią 
hasłu <-ko:if miczncgo b»-jkot.u i blokady Belski.

wać ca!y szereg żydów i stawić ich przed to- 
rum sądowe. Faktem jest jednak, że nikt z are­
sztowanych przez detachement nie zginął Sniicr

Iii da amsterdamskich dyktatorów jest zb y tjc ią  gwałtowną, lecz stawiony przed sąd, miał

nó- li 'V co robić w  dzisi-” sz-m Z.ik par.env. W  
rtfl.k śv i 'te j mieściło się rozgoryczeń* * « a A z -  
go crtówioka, krćry znał Zakepaac za jego ..kia 
svcznej“  epoki i tęsknota do tych oa^tiych lep 
szych czasów, które ustąpiły miejsca nowym, 
pospolitym stosunkom i  szablonowej formie ży­
cia. i :

Ten moralny i  zarazem estetyczny upadek 
Zakopamcgo zaobserwował i  odczuli niewątpli­
wie każdj ze starej gwardyi taternickiej w  cią-
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gu lat ostatnich. Niemal co roku ubywało coś 
z dŚSwhege 3 u i g e n e * i s  charakteru i  tegu 
ńn-zrównanego ncrv.11 dawnego swobodnego 1 

sielskiego życia zakopiańskiego. Znamię upad­
ku łączyło się najczęściej ze zejściem ze świata 
jakiejś właściwej Zakopanemu, zrośniętej nie­
mal z -jago życiem i dziejami osobistości. Ustę­
powali zwolna jeden za d/ugiit starsi ludzie, 
zjaw ;ali się nowi, coraz bardziej obcy, coi, z 
mniej zastosowani do otoczenia Podobnie tak­
że znikały z krajobrazu i ustępowali miejsca 
nowym śmiesznym budowlom stare, szlachetne 
w  "swym ardhaizrme, demy. Zmieniał się pcwcli 
zewnętrzny wygląd Zakopanego i zmieniali się 
Indzie.

A ż wreszcie przyszła wojna, która odirieniw- 
rzy wogóle kształt ś vv i a t a, dokonała tasze w 
aposób gwałtowny, niemal jednorazowy, prze­
wrotu formie życia zakopiańskiego.

Stało się ono niezem innem, jak remin:scon- 
cyą tych wszystkich notorycznych 'objawów, 
które oi*w/vnjLm Agdziem dzkj. W iec przede- 
v.w ły?łr*«6  jiaisootSiiłe bogatych i to wyłąezuie 
noWó ;W/ibe5 „eoiryd-M a więc łudzi tej kafegu- 
ryi, która ma dziwny dar wytworzenia wokoło 
siebie latmoriory, ,iOiłej może dla nii h samych i 
dla im ipedóbnyeh, lecz absolutnie niemożliwej 
do w^sidctia dla isych, którym wojna nic nic 
przyniosła w zysku a tyłku zuszanowała, pozo­
stawiła a może i zaostrzyła dawniejszą estety­
czną w iw ilw aść

Opanowali więc, Zakopane ci, których opinia 
nczywa 'powszechnie, słusznie czy niesłusznie, 
paakarzamu. Ludzie ci używają a raczej usiłują 
użyć odpowiednio swych pieniędzy. Dawniej, 
przed wojną, poczytanoby bogatym dorobhie- 
wieaorm za zasługę społeczną, gdyby zamiast, 
j *  t »  byto w  powszechnym zwyczaju przdcię* 
tnego burżuja, puszczać kapitały za granicą, 
zjeżdżali do letnisk miejscowych. Dziś nikt ja­
koś nie meże sic zdobyć na takie słowo uzna­
nia. 51 im y Taczłrj -rsa ustach jakieś pogardliwe, 
irfcińezne słówka. W em y  dobrze, że tymi „gość 
mi" co xo®czueają ipiwnrądze, nie rządzi żadna 
gicLsaa .i fizlaclietr :t’jsza idea, lecz przymus i 
bufhunnda. Pizy mus. bo gdyrby to było możliwe, 
to  z pewnością wyfrunęliby za granicę, a buffu- 
nslhi. bo u nas łasewtej ludziom zaimponow ać.

U  dr, ..zające jest również, że Zakopane, iak 
zresztą i w izysfk ie ńn>e polskie kąpiele i letui- 
stui, są praąpełiiione publicznością żydowską. 
Ozy dlatego, że owe leżące w  obcych ziemiach 
miejscowości, które nawiedzali zawsze liczni ży 
dzi z Polski, więc Karlsbad, Maryenbad, IseW, 
Baden i t. d. są dziś trudno dostępne, czy wsku­
tek jakiejś zmiany w  upodobaniach, dość, żc ży­
dów jest we wszystkich naszych letniskach sta 
nowczo, stosumsowo za w.iele; tak wiele, że nas 
samych już tam prawię nie widać, a- może na­
wet już niedługo cackiem nie będzie widać! 
Ktoś p rzybyły z Zaohodf?któremu są nasze sto 
sunki obce, patrząc-na nasze miejsca spacerowe, 
ti-atr, kawiarnie a. letniska, mógłby pomyśleć, 
że Poiska... to żydzi. Niema chyba drugiego 
ptriiertwa na w ie c ie , któregoby pozór zewnętrzny 
W i lak  wyhłRirie woŁtcki. jak Polska

MŁile być Znkopftne „letnia stolicą Polski". 
W eaer i *ifcidŻOTii Jodzie z pośród nas, którzy 
„odkry li" Sab operne i szerzyli przez lat szeregi 
jtgo  propagandę, inną mu zupełnie przeznaczy­
li rolę, niż ta, jaką spełniać musi obecnie, dz-:ę 
ki dzikim za :ste Bteeunkom, które na św iece 
zapanowały.

"Wydaje się nam, starszym taternikom, że nie 
poznajemy jnż tyrh  dawnych, kochanych ką­
tów, -że coś nam zrabowano, skradziono i spro­
fanowane zarazem, że odbywa się przed naszy­
mi urzynn  przykry spektakl jakiejś inwazyi w 
nssapm rodzinnym domu. Najeźdźcy napełniają 
go tą obca nam i niemiłą atmosferą przeciętno­
ści feiiiry -rohujskłogo życia, w której zatraca s'ę 
zirjtełnie rtr.wny uBfcrój podtatrzańskiego sposo­
bu bytowania. Właściwą swej rasie wścibsko- 
śrw i TW.>“wnoócią zaokopowali już wszystkie 
zakątki, tak, że nrwma już gdzie uciec przed ich 
widokiem i otoczeniem. Wszędzie widać ich cha 
ntkterysiyczne fizyegnomie, a co gorsza, sły­
chać ich spaczoną polską mowę, najczęściej 
wpadającą w  język  niemiecki. Często jednak 
panuje -demonstracyjnie i bezceremorJaluie wy- 
łą-tn ie tóu reiaini.

1 to się dzieje -w pierwszych latach odrodze­
nia, .w le*ił'ęj stolicy Polski!

.Miało być -Zal opane czemś tak niezbędnom 
w  życiu naszego społeczeństwa, ż «  nie można 
n"-c przesadnego łub samozwańczego upatrzyć 
w -tej nazwie „stolica". Nikt jej lekkomyślnie 
nie skantpOuowaL Powstała ona samorzutnie. 
K iedy prcaebywałi tu rokrocznie Chałubiński, 
Sienkiewicz, W itkiew icz, później mieszkał Że- 
reffisk: i tyłu innych najwybitniejszych przed­
stawicieli polskiej duszy, gdy nie tylko tu prze­
bywali, a-e zrastali się z życiem Zakopanego i 
skigćajec -wokoćo *>ebie wielu pokrewnych du­
chom, nadawało to Zakopanemu nietylko wła­
ściwy po*ah , le<*z i charakter jakiejś poważnej 
siedziby, skąd, jad: „echa z Ta tr" szły na całą 
polską lieatię seczytne hasła, świetne myśli i 
wielkie, dzieła.

Ib m  już zagasły owe „ogniska" Zmysłowości 
i wik-ły ursratkre hme przejawy szlachetnego 
życia knłtaealnego. Za to na pierwszy płan wy­
stąpił edimemiy .obraz, panowanie bezmyślne­
g o  tmh-mrrnęgo nawet czp6to niepolskiego ży­
cia, inwazya najpospoHsz-go, głupiego dorob­
kiewiczostwa, obce żyw ioły i opce hasła.

Tem smutniejsze jest to przeświadczenie, że 
wynika j o  j yobsenwacyi życia w Zakopanem 
w Łpokerreyćb. ifpąry/szyz-h latach niepodległości. 
Cwzcząc rodaków a rozdartych dotąd dzielnic 
w nuo było -Zakopane ułatwić poznanie, zżycie 
i złączenie się tych Oiuatnicb.. Tymczasem ani 
zessałego roku, ani obecnie nie można było tu 
zauważyć wprott ż.tdnego żywotniejszego obja 
w»i nara iowsgo życia. Ani jednej uroczystości 
IiJ» obekodn, .ani jednej takiej chwili okoliozno- 
śęiowęj, Jaórnby .okupiła lurlźi, dając upust ja ­
kimś otrfleczoiejtoiym. zapalnym przejawom. A  
przecież imaeaej bywało nawet za zaborowych 
czasów. "Prżype mnijmy sobie na przy kład oWą 
zaimprowizowana ud-yhow o, na prędce mani-

fc-stacye, gdy nadeszła wieść o szczęśliwcem roz 
strz./gnięćiu sporu o Mora! :ie Oko! N ic takiego 

, teraz nie urządzono. Natomiast mnmv de syta 
wszystko inne, co bywa tu, cs.y gdzieindziej w 
obojętnych cz isach, więc występy róinych, na­
rzucających się światu gwiazd i talentów, ki.io, 
seanse telepatyczne, fokstrot,t-, boi et i K itę Sac- 
chetto! Oto, na co zdobyła sie letnia stołka 
Polski w  pamiętnych latach Publiczność odda­
je się w  całej pełni sezonowemu kwietyzmowi, 
polegającemu na wysiath/waniu wieczorem w 
kawiarni przy muzyce, przenosząc na teren pod 
tatrzański atmosferę Krakowskej „Esph.nady“ , 
tBizanpa czy Drobneca. K tóż tu myśli o jaid«mś 
zbliżeniu się duebowem, o jakiemś zespołenru 
serc, o podaniu sobie rąk do wspólnej pracy 
nad odbudową odrodzonego Państwa! tłaezej 
przeciwnie Nawet pod jeoaym dachem, w  po­
szczególnych -pensyonatach, .tworzą sie kótkor 
„warszawskie", „krakowskie", „lwowskie", ob­
serwujące i krytykujące się wzajemnie zdaleka. 
Zadawnione a tak przeklęte uprzedzenia dziel­
nicowe nie znikły, raczej spotęgowały się, jak­
by pracując usilnie nad tym  ostatnim, najsmut­
niejszym, bo dokonywanym przez nas samych 
pod7,iaIem Ojczyzny.

Nie wiem, czy tych moich kiika „wakacyj­
nych refleksyi" trafi clo czyichś przekonań i czy 
się one na co zdadzą. Locz niechże przynaj­
mniej pr.zez ich wypowiedzenie ułży się sercu.

Z a k o p a n e ,  w lipcu. Dr. A. L.

K R O K l l M I .
Krabów, 10 lipca.

ZAC IĄG  OCHOTNIC? V. Wczoraj w  kosza­
rach K ościiip7.ki i na ulicy przed koszarami 
panował ruch ożywiony. Me/.czyźni w różnym 
wieku, z rozmaitych warstw sp(rfccznych, z 
Krakowa, z okolicy i  z dalszych stron podą­
żali tłumnie do koszar, by zaciągnąć się w 
R7,eregi armii ochotniczej dla obrony Ojczy­
zny. Rozpromienione twarze i rozmowy świad­
czyły, że ochotników ożywia duch pełen za- 
patn. Niemniojszy ruch panował w  koszarach 
Piłsudskiego przy ul. Siomiradzkiego, gdzie 
urzęduje okręgowa komisya poborowa. W e 
wszystkich instytncyacb i wszędz.io, guzie 
:v.'ięks7.a ilość osób się zebrała-, rozprawiano na 
temat gotowości do walki z barbarzyńskim 
nieprzyjacielem.

P A TR YO TYZB l U R ^FD N IKÓ W  M AG ISTR A­
TU. Urzędnicy magistratu krakowskiego sub­
skrybowali na pożyczkę odrodzenia 750.000 
Marek.

Nadto wystosowali do Rady Obrony Pań­
stwa następujące pismo: Wzruszeni do głębi 
odezwą Rady Obrony Państwa pracownicy 
m iejscy gminy stół. król. miasta Krakowa —  
pragnąc przyjść z wszelką możliwą pomocą za­
grożonej Ojczyźnie —  oświadczają gotowość 
gremialnego wstąpienia w  szeregi wałczących 
i oddają swe życie i mionie do dyspozyc ji Ru­
dy. Zajęci w  służbie administracyjnej pań. twa 
I giuiny, nie mogąc samowolnie opuszczać zaj­
mowanych posterunków, zwtaiizcaai w  obe­
cnych czasach, gdy front wewnętrzny wyma­
ga najdalej idącej konsol Macy i sił społecz­
nych, oczekujemy dyrektywy, ezy i w jaki 
sposób przynajmniej część nas mogłaby 
wziąć udział w  obronie Ojczyzny z bronią w  
ręku. —  Na wydany apel zgłosimy się co do 
jednego.

N A  PO LSK Ą  PO ŹYCZKR ODROCZENIA
.subskrybowali urzędnicy i służba etatowa kra­
kowskiej gazowni miejskiej kwotę 97.500 Mk 
Robotnicy gazowni osobno bedą na ten cel 
składali

Za tym p:ęknym przykładom pójdą niewąt­
pliwie wszystkie iimo instytucye, które dotych­
czas nie uczyniły tego.

TOW . TECHNICZNE WOBEC ODE7,W\ 
N A C ZE LN IK A . W  myśl odezwy Naczelnika 
państwa W ydział Towarzystwa t-< chniczncgo, 
po porozumieniu się z komendą miasta, w zy­
wa kolegów do świadczeń wojskowych: 1) ocho 
tnicy, którzy nie podlegają obowiązkowi zgła­
szania się do służby wojskowej, a są zdolni do 
•dużby w .polu i mają zamiar wstąpić do w oj­
ska, zgłoszą się do dowództwa batalionu sa­
perów na kopeu Kościuszki; 2) niezdolni do 
służby w  polu, mogący jednak cały swój czas 
poświecić wojskowej służbie technicznej w 
obrębie D. O. G. Kraków; 3) ci, którzy ze 
względu na zajęcia służbowe mogą tylko ezę- 
iśeią czasu rozporządzać, zechcą zgłosić się do 
Tow. Techniczimgo w dniach: wtorek, środa, 
czwartek, t. j. 13, 14 i 15 b. m. między 6 a 7 
wieezorem, w celu wypełnienia kwestyonaryu- 
sza, w  jaki.n kierunku i rozmiarach służyć bę­
dą Ojczyźnie.

PRZEG LĄD  M ŁODZIEŻY SZKÓL W Y Ż ­
SZYCH w  Krakowie przed spocyalną wojsko­
wą komisyą poborowa rozpocznie się w  so­
botę 10 lipca w  gmachu Collegii Novi, sala 
63— 65 od godz. 9 rano i będ7.ie się odbywać 
codzienrio w  najbliższych dniaeh. W szyscy 
słuchacze szkół wyższych obowiązani są w 
myśl uchwał wiecu ogólno-akadcmickiogo z 
dnia 6. lipca b. r. stawić się do przeglądu, 
71 wyjątkiem  tych, którzy należą już do wojska 
i m tją  na razie odroczenia, jrtórzy pracują 
czynnie w  akcyi epidemicznej lub plebiscyto­
wej, wreszcie medyków, pociągniętych do 
świadczeń wojennych.

Koledzy, znajdujący sie na prowincyi, mają 
bcz7.\vłooznie stawić się do przeglądu w  Kra- 
■kowie, w  razie zaś niemożności przybycia 
pi ted komisyą poborową najbliższej P. K . U.

W szyscy koledzy bez wyjątku, więc także 
ci, którzy należą do w yżej podanych grup, 
,r»?iją się zgłosić do Akademickiej Egzekutywy 
W ojskowej (Collegium Not um, sala 2) do re- 
jnstracyi dla wykazania, czy zadość uczynili 
obowiązkowi obywatelskiemu i przedłożyć od­
powiednie poświadczenia; ci, którzy staną do

wern pełnili obowiązki powyżej poda,,,?, mają 
się także zgłosić do A . E. W . pisemnie z  za­
łączeniem dowodów.

Prosimy wszystkie dzienniki o przedrukowa­
nie niniejszego komunikatu.

Akademicka Egzekutywa ~rc$skowa 
w  Krakowie.

P O W Ł A H łE  OFICERÓW. Ministerstwo 
spraw wojskowych zai radziło na terenie b. 
Królestwa Kongresowego, b. Galieyi, oraz po­
wiatów: bielskiego, białostockiego 1 sokól-
skiego ponowny przegląd wszystkich byłycn 
oficerów narodowości polskiej, urodzonych w 
latach: 1889, 1890, 1891, 13S2, 1893, 1894, 
1895, 1896 1897, *808, 1899, 1900 i 1001, któ­
rzy przy poprzednich powołaniach ze względu 
na Zły stan zdrowia otrzymali odroczenie, 
względnie zwolnienie od 8niżby wojskowej, 
oraz tych, b. oficerów narodowości polskiej 
z pośród wymienionych roczników, którzy do­
tychczas do przeglądu wogóle nie stawali.

Osoby objęte tem powołaniem winny się 
zgłosić di.ia 15 lipca b r. do Oficera ewiden­
cyjnego swego puwiatu (w  mia *ach do ofice­
ra ewidencyjnego swego rejonu), k tó .y  wska­
że im, którego dnia i w  którem miejscu ma­

ją  się staiwiić przed komisyą przeglądową.
Przegląd ofice.ów, pcw o!m y eh do służby 

wojskowej, odbędzie się: Kraków  miasto dnia 
16 Lipca 1920 r., powiaty: Kraków, Podgórze, 
W ieliczka, Bochnia, Chrzanów dnia 17 lipca 
1920 r. w  Powiatowej Komendzie Uzupełnień 
20 p. p., Kraków, ul. Siemiradzkiego 24, I. p.

Wezwania osobiste do powołanych nie bę­
dą rozsyłane.

TR A G IC ZN A  ŚMIERĆ DWÓCH LO TN I­
KÓW . W czoraj krążył aeroplan nad Błoirami. 
Jadąc następnie w stronę Zwierzyńca, na zbie­
gu ufiey Słonecznej i Kraszewskiego uderzył
0 komin S7.koły, przyczem m otor eksplodował
1 aeroplan runął na ziemię. Jadący w nim ksią 
żę Radziw iłł (lat 23) doznał Jama.Ja podsta­
w y czaszki, a sierżant Józef Jaworski zgniece­
nia klatki piersiowej, złamania nóg i rąk. 
śmierć nastąpiła natychmiast.

POSELSTW O A M E R YK A Ń S K IE  nadesłało 
na ręce prezydenta mTas1a następujący tele­
gram: Na podstawie upoważnienia swego rzą­
du poselstwo amerykańskie wyrażą podziękę 
i szczere uznanie za telegram, z życzeniami 
przy sposobności święcenia uroczystości naro­
dowego święta.

W Y D A W A N IE  CHLEB a . Chleb z białej 
mąki amerykańskiej wydawać będą piekarnie 
i sklepy rojo.io-we ód 13 b. m. po 1 kg. na 
osobę w  cenie po 13 Mk. za 1 kg za odłą­
czeniem 80 odcinka chlebowego.

l \  NIEWŁAŚCIWE W YRAŻANIE SIĘ O POL­
SCE aresztów ano wczoraj 32-letniego Mikołaja. 
KałLza, włościanina z PrzelasKu Rudnickiego 
i Władysława Żył?.

SPADNIĘCIE DZIECKA Z GÓRY. P  skorz Ed­
ward, f-lotni -ynek kolejarza, "amieszkałego przy 
ul. "Wielickiej, spadł 7, góry Rękawki na Krze­
mionkach 7. wysokości ?0 m. i doznał ran dar­
tych na głowie i na taiem ciele. Pogotowie ra­
tunkowe ..patrzyło go i odwiozło do domu.

■OBŁAWIA. Policva wspólnie z wojskowością 
przeprowadziła wcz^-aj po ulicach mi acta obła­
wę za popisowymi i osobami podejrzanemu Rezul­
tatem obławy byłe aresztowanie 7,n=OŁiuj nośei 
p ipkowych, przeważnie żydów, których oddano 
władzom wojskowym.

~ ■£• Z  Polski 1 m  Iw iata.

0  POM NIK M ICKIEW ICZA I SŁO W AC K IE ­
GO W  W iLN IE . „Dziennik W ileński" wystą­
pił 7. projektem wzniesienia wspólnego pomni­
ka Mickiewiczowi i Słowackiemu. Autor pro­
jektu uważa za rzecz pierwszorzędnej wagi, 
aby ci dwaj twórcy wreszcie przed oczyma 
całej Polski pojednali się, choćby symbolicz­
nie, i by ton symbol stał się w  naszych du­
szach trwałym wyrazem zgody między nimi. 
Pomnik —  zdaniem autora projektu —  powi­
nien stanąć w  Wilnie, jpkb w  mieście, które 
obu poetów wypiastowału i 'wychowało.

ZJAZD P S Y C H IA TR Y C Z N Y . Ministerstwo 
Zdrowia publicznego w  rozumieniu, że tylko 
ścisła współpraca 7. nicm społeczeństwa, a prze- 
dewszystkicm lekarzy, może zapewnić usiłowa­
niom jego wyniki owocne, postanowiło zwo­
łać Zjazd psychiatrów polskich, w  celu łącz­
nego rozważenia zagadnień psychiatryi społe- 

łcznej. Będzie to pierwszy zjazd psychiatrycz­
ny w Polsce, pnśwycony wyłącznie sprawie 
opieki nad psychicznie ehorymi w  kraju. Ter­
min Zjazdu ustalony został na koniec wrze­
śnia b. r.

Kom itet org-anrza.oyjny Zjazdu stanowią: 
Dr Tadeusz Gepnnr, Dr Stanisław Kopczyński, 
Prof. Dr. Jan Ma/ urk iewicz, Dr. Rad” iw ił ło­
wicz i Dr. W ładysław  Stcrling. Adres Kom i­
tetu brganizacyjnego, do którego kicro\vać na­
leży zgłoszenia: Ministerstwo zdrowia publi­
cznego, Wydtz. IV . (psychiatryczny), A l. BoK 
wod orska 2.

D A I.SZA  F A L A  ZN IŻKO W A. Paryskie 
dzienniki przynoszą stale wiadomości o ’ znacz­
nej zniżce ccn na najrozmaitszych polach kon- 
sumcyi. Najważniejszą przyczyną fego z da- 

•yna tak pożądanego zjawiska jest zmniejsze­
nie angielskich frachtów okrętowych. Opłata 
frachtowa za tonnę, wynosząca na początku 
b. r. 30 szylingów, spadla na 20— 22 szylin­
gów. Zniżka cen ujawnia się przodewszyst- 

ldom w środkach żywnościowych. Na targu 
mięsnym cena wołów  i krów spadła o 30—  
40 centimów na 1 kg., cieląt o 1 fr. 20, owiec 
o 1 fr. 50 ct. T o  potanienie mięsa Hajc się 
odczuwać również w . handlu detalicznym, w 
którym spadły niemniej ceny drobiu.

Ta  sama fala zniżek, którą cieszy się Pa­
ryż, tryumfuje również na • prowincy i. Cena 
mleka spadła o 70— 80 ct. na litrze, mięso

1 fr. na kilogramie, kury o 5— 6 fr. na sztu­
ce. Siano, które płaciło się dotąd 1.800 fr. za 
hektar, nie znalduje teraz odbiorców w cenio 
Oou fr. N a  targu bydłem w  Saint-< la ir, jako- 
teś w  Bretanii, spadły szczególnie ceny trzo-

cuzów, kosztuje obecnie 100 fr., zamiast jak 
odtąd 150 fr. Kura kosztuje w  Paryżu 12 fr. 
50 et., zając 7 fr. 50 ci.

Na targu jairzynowym zauważyć się daje 
mniejsza zniżka cen. Oliwa potaniała o 20%, 
tuzin jaj lcosztóje 4— 4 50 fr. Fant masła 5 fr. 
Nawet w  artykułach zbytku zaznacza się po­
ważna zniżka. I  tak, na lieytacyi 1300 pereł, 
oszacowanych na 450.000 fr. sprzedane zosta­
ły  z® 310.000 fr. Jubilerzy uskarżają się na zu­
pełną stagnaeyę.

M ILIONOW A K O N F IS K A TA . Istniejąca od 
wielu lat w Łodzi firma papiernicza „A . I. Ty- 
ber" prowadziła zarówno w  Łodzi, jak i w 
Warszawie, w  filii swej przy ulicy Miodowej 

I handel papierem, magazynując go w dużych 
ilościach, iccz n im o to wszelkie zamówienia, 
tak prywatne, jak rządowe, a nawet wojsko­
we, były albo odrzucane, albo zbywane m;- 
nimalnemi ilościami. Kierownik firmy war­

szawskiej, Maurycy Tybcr, zapewniał, że fir­
ma rachunków nie prowadzi, dowodów w  ro­
dzaju faktur i frachtów nie posiada, a inte­
res prowadzi po domowemu, na zasad/Je za­
ufania rodzinnogo. Tymczasem urząa walki 

'z  lichwą zarządził rewizyę, która wykryła nie 
tylko znaczne zapasy papieru, ale też książ­
ki rachunkowe, korespondeneye i frachty. Do­
kumenty te rzuciły tak jaskrawe światło na 
działalność firmy „A, I. Tyber", że zai'7 ;.dzo­
no niezwłocznie opieczętowanie składów je j w 
Warszawie i w  Łodzi, przyczem wykryto, że 
posiada ona jeszcze jeden cichy skład w pod­
ziemiach synagogi łódzkiej.

Za stałe przekraczanie rozporządzeń o mel- 
i iłowaniu' towarów i cenników, za udow odnione 
jspekulacye —  Abram Icek Tyber, właściciel 
firmy, skazany został na 50.000 mk. kary, 
ewentualnie na trzy miesiące aresztu, .fakty­
czny zaś kierownik interesu Maurycy Tyber 
na 45 dni bezwzględnego aresztu. Pozatem 
zadecydowano konfiskatę zamaga/,ynowanych 
towarów, wartości około 80 mil. mk., a spra- 

jwę o niedozwolone magazynowanie skierowa- 
' no do prokuratora.

Skonfiskowany towar urząd walki z lichwą 
przekazał Ministerstwu przemysłu i  handlu, ce­
lem rozsprzodaży wstytueyom  państwowym
1 społecznym.

KTO  D O K O N YW A Ł  „POGROM ÓW " W F  
L W O W IE ?  W  lwowskim sądzio Karnym od-- 
była się rozprawa przeciw szajce bandytów, 
która, prowadzona przez ubranego w C7.a.pkę 
wojskową żyda Snda Siegla, dokonała szo- 
regu rabunków w  listopadzie r. 1918. Trzech 
z nich skazano na ciężkie więzienie od 11/I—
2 lat, zaś oskarżenie przeciw ich wodzowi, Sru- 
lowi, cofnął prokurator, gdyż według orzecze­
nia lekarzy-znawców . . .  popadł w  więzieniu 
w  stan psychozy więziennej, która dopiero 
z czasem na wolności ustanie.

K A TA S TR O FA  SAMOCHODOWA W  W A R ­
SZAW IE. Onegdaj3zej noey zderzyły się w 
Alejach Jerozolimskich w  Warazawie dwa 
samoenody. Jeden z nich należał do ministra 
aprawizacyi, drugi do prezydyttm ministrów. 
Skutki zderzenia były  straszne. Ty lna  część 
pierwszego 1  wymienionych autów została 
doszczętnie 1 ozbita. Jadący w  nim 40-letni 
Karol Posępny, właściciel wytwórni maszyn, 
pomp i wyrobów żelaznych zginął na miejscu, 
a dwie jego  towarzyszki: 30-lctnia Janina
Wilkoszewska * 20-lotnia Marya Piątkowska 
zostały bardzo ciężko zranione. W ilkoszewska 
już zmarła w  szpitalu. Szofer zdołał umknąć 
natychmiast po katastrofie.

Jak się w  ostatniej chwili dowiadujemy, 
dochodzenia wykazały, iż samochód, który 
spowodował wy padek, nie należał do prezy- 
dyum Rady ministrów, lecz był prywatną wła­
snością.

Prawie równocześnie zdarzyły się w War- 
S7,rtwie jeszcze dwa wypadki samochodowo: 
W  jednym wypauku najechał samochód w oj­
skowy na grupkę ludzi, oczekujących na środ­
ku jcżdini na tramwaj i ciężko potłukł i po­
rani! trzech mężczyzn; zaś w drugim wypad­
ku zder7,ył się samochód z tramwajem, przy­
czem przechodzący właśnie przez jezdnio Kaz. 
Sosnkowski został dotkliwio potłuczony.

rys) Rawit-a, Koszutmd, Harasimowicz, RewslJ, 
Czerski i in. Jutro wieczór ,.Lalka“ Aodian* z p. 
Brzozowska w rcK tytnłewej.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś praomra 
.doskonałej farsy „Szalony pomysł" Lauffba, pefr 
aa niesłychanie zabawny/h sytuacyi.

I  TEATRU „BAGATELA". Premiera wczoraj* 
.sza „Oficera gwardyT* odr.io<4a lakces ru mtaf 
lino. Sztuka powtórzoną będzie dzisiaj, jutro i W, 
ponieuziałek w  niezmienionej obsadzie.

JUTRZTjSEY SYMFONICZNY KONCERT POi 
nULARNY zgromadzi w „Bagateli", jak zwykle, 
tłumy publiczności, spragnionej muzyki puwa nej, 
Do powodzenia przyczyni się bezwątpienia awie-. 
tny zespół symfoniczny „Związku muzyków pol-i 
skich“,_ pozostający obecnie pod dyrekccą p. Cró- 
rzyńśkiego i ciekawy lic Jer program koncertu. —1 
Bilety nabywać można jes,uue przy irasie.

Z „TEATRU NCTWłŚCI". Helena 'Sfiłowoka i FŁ 
■ lip Kubtro/rski Wj^tąpią po rai piurwszy v t  
(czwartek 15 lipca w operetce Lehara „Wesołą 
i wdówka'". H. Miłowska w roli Hanny GlawstL F. 
iKidigowski w roli Daniła. W  piątek 16 lipca dru­
gi gościnny występ w „Manewrach jesiennych- 
Dziś, w sobotę i jjztro w niedzielę wieczór „Słod­
ka dziewczyna".

Wieczór balotowy N. Nadzie/diny i Z. Nellego, 
który cieszył się tak wielkiem powodzeniem 
i uznaniem, powtórzony zostanie w poniedzkibk 
po raz ostatni.

Zaw ladondsala  i kom unikaty.

Z OPERY. Premiera opery Verdi‘ego „Travia- 
ta“ odbędzie się w niedziolę 11 b. m. po południu. 
Następne przedstawienie 12 b. m. wieczorem. Par- 
tyę Violetty odśpiewa p. Ewa Bandrowska, zi-aj- 
dutąc w tej roli idealną sposobność do ujawnie­
nia iwego ślicznego gioau, znakomitej' tochniKi 
wokalnej, urudy i dystynkcji. 1/ roli Alfreda 
śpiewać będzie p. Layman-Prawdzic, tenor lirycz­
ny opery poznańskiej. Atrakcyą będzio też wy­
stęp p. Frcsdila, liawtona opery warszawskiej.

KURS GIMNASTYCZNY. AVyd, i.-i I, Okrę u 
sokolego urządzą w czasie od 2 do 21 siotpnia 
1920 r. trzyrygodńioYi y ki:xs gimnash ezno-wycho- 
w. wczy w Zakopanem. Kins ton przystępny jest 
także dla kandydatów z finiazd okręgu Łrnowr- 
skiogo, rzeszowskiego, Zagłębia Dąbrowskiego 
i górnośląskiego. Każdy uczestnik kursu otrzyma 
z funduszów kasy Wydziału i liędzyzwiązkowcgo 
:j8typei:dyum“  w kwocie 400 Alk., każde zaś Gnia­
zdo, wysyiająe swego kandydata, musi równ’eż 
uiścić taką samą kwotę, t. j. 400 Mk. Zgłoszenia 
do d. 26 lipca 1920 r. na ręce Wydziału 1. Okręgu 
sokolego w Krakowie, ulica Wolska 1. 27. Tam 
również należv odnieść się o bliższe informaove.

Z i UZD CHRZĘŚĆ. WŁAŚCICIELI REALNOŚCI. 
Przypominamy, że w niedzielę i w poniedziałek 
dnia 11 i 12 b. m. o godz. 10 przed południem roz­
poczną się w sali Małopolskiego Towarzystwa 
Rolniczego, Plac Szczepański 1. 8, II. p. obrady 
Zjazdu Chrześcijańskich Właścicieli Realności ca­
łej Połsl i, na który przybyli już delegaci z War­
szawy, Kielc, Lipna, Stryja, oraz zapowiedziane 
jest przybycie daiszych delegatów.

Retaerfear fąat.na m iel. Jm. J. 9 ło  /ąckletro.
Sobota 10 b. ma „Piękna Helena".
Niedziela IR  b. m. popok: „Trawiatk"; „leczą 

„Lalka".

R -tsctu a* ń?' \ sk iego  tea fra  pon  ąM fa ies%
Sobota 10 d. m.: „Szalony pomysł".
Niedziela 11 b. m.: '„S .alony pomysł".

R e ? « r ir a r
Sobota 10 b. m.: „Oficer gwardyi".
Niedziela 11 b. m. przed południem o g  t t i Ł  

Popularny koncert symfoniczny.
Niedziela 11 b. m. wiecz.: „Oficer gwardyi".

Repertuar ica rn i „Now ości".
aobof. 10 b. m.: „Słodka dziewczyna".
Niedziela 11 b. m. poped.: „freptimi huzarów"? 

wieczorem: „Słodka dziewczyna".

D tM M fi łT  r M t is m  1 bóbr p m m w m
Ministerstwa by ej dzielnicy praskiej w Pszrimid 

poszukuje kandydatów ea stanowiska referentów 
(urięlatkĆTr koa.cpicwych) i sekretarzy (mręaBików 
moniouiacyinyi h). ^ysekoić poborów slużborycil 
sa Tżnio od kwamśaąji. Kandydici z wyisa m 
w, -*rinłcfril«ni, prawu.czem wigl. io, i^ ze i ero* 
ru.ynowai 1 sc/retorae zechcą nadusłaćawoje papiery 
ęJosaań, Aleje Marcinkowskiego, hotel rzyn-ki) 
 ̂ ile pozostają w stużbio pablieiacj u  pośrednl- 

etwem swej władzy prziłożonej.

; i  11.
Prawue bez prób, gdyż urządzanie ich unie­

możliwia pohtjica zarŁ,ędu te<atrów ruiejskLch 
wabeo Krakow skiej imprezy operowej, jedyni* 
polegając na muzycznej pewności zespołu, wy­
konało Towarzystwo operowe w  środę „Gyru 
lika sewilskiego" Rossiniego. Główną atrak.- 
cyą przedstawienia był Adam DiJur, j?J„o Ba- 
silio . Ewa Bandrowska, jako Rosina. W  świe- 
nej ary i „ la  cakunnia" przed Bwszy3 tkiem, ’ ale 

i  w  każdej xCUytatyw ie i  -w ustępach zbioro­
wych roztti czał Uddur cały praepj cb swajego 
śpiewu, popartego grą pełn: werwy i ąiep*- 
równamegc humorii Panna Ewa BaudrJwiLa 
olśniewa słuchacza pięknością swojego rke> 
wronko wago głosu i subtełnoónrą koloraturo, 
wyek filigranów śpiewu, n iezm iern i muzykal­
nego i uroczego. Figara śpiewał p. Adam Okoń­
ski, baryton opery lwowskiej. Pamiętamy śpie­
waka, w tej partyi. obliczonej meże aż nad­
to —  na popa techniki szyi k iego recytaty- 
wu, ale zalecającej się pod każdym względem 
śpiewackim i aktorskim. Panowie: Pietroń
(A lm aviva) i  Paszkowski (Bartolo) nie »*w ie- 
dU oczekiwania publiczności w  stosunku do 
swoich danych. Partya Marceliny dostała się 
Sp.ewaez.ce mało doświadczonej i  jeszcze nie­
powołanej do solistycznego występu. K ilka 
karo.mbcrtów w zespole śpiewaków i międ7.y 
nim a orkiestrą nie wywołało paniki wśród 
audytoryum, które od samego pocz/tku uwer­
tury wirenowało się do słuchania wykolejo­
nych s toru Zupełnej czystości brzmień.

Zdz. Jack.

przeglądu poza Ki ak&wi m lub poza K rako-Jdy  chlewnej. Jabłecznik, ulubiony napój Fran-

7, teatrów kraków/kich.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIE­
GO. Dziś wystąpi po raz pierwszy znakomity ar­
tysta miejskiego teatru lwowskiego, p. Bolesław 
Fntj go-Folański, w niezrównanej swej roli Kal- 
chasii w arcydziele Offenbacha p. t,_„Piękna Hele­
na". Będzie to .pierwszy z paru nielicznych wy­
stępów tego artysty u nas. Tytułową p «t r  ę śpie- 

( wa nlubioua prinuidouiia p. Brzozowska. Glói.ne 
.role kreują jap. Lclew ici .(Menelaus), Mllkr (Pa­

Lłssy s O  M  M k i t t i
Z okazyi pogłosek o rzekomem odnalezi nra 

polskich insygniów koronnych we W łodzim ie­
rzu Wołyńskim, o czem przed kilku dniami 
pisaliśmy, pr/.jrpornina p. H. Mościcki w  ,.Ku- 
ryerze Warszawskim" dotychczasowe idatiye o 
ocaleniu i przechowywaniu tych drogich nam 
pamiątek przeszłości.

Część skarbca koronnego, znajdująca się na 
i Wawelu, została niewątpliwie zrabowana prze* 
j Prusaków wkrótce po zajęciu przez nich K a ­
lkowa, w  połowie czerwca r. I7&4; resztę znś, 
Iw  toj liczbie koronę Łokietka, niesłusznie z.Ma­
ną koroną Chrobrego, gdyż ta jeszcze w X I. w. 

[zaginęła, oraz miecz, zwańy „Szczerbjem 1, zdo- 
,iano prawdopodobnie wywieźć i  ukryć w  bez- 
jpieeznem miejscu. Nadmienić przytęm należy, 
iż według informacyi prof. Stanisława P ta »*y- 

jćfdego w  r. 1917 ukazała się w Petersburgu 
1 gruntowna rozpraw i pewnego badacza, który, 
I dowiódł, że znajdujący się t potóisburskitu 
| Ermitażu „Szczerbiec" jest zręcznym falsyfi­
katem , wykonanym na początku X IX . wieku.

O losach wywiezionych z K rakow a Insjfi- 
guiów .plssł ś. p. 0 . W acław  Nowakowski, Ka­
pucyn w Krakowie, człowiek rzadkiej aunnoB- 
ności i gorącego patryotyzmu. W  pracach p. U 
„K raków  w  r. J 794“ ', oraz „K ościo ły  i k la­
sztory zakonów reguły św. Franciszka w  Pal 

!sce“  twierdz? O. W acław na podstawie odna­
lezionych kart kroniki klasztoru Kapucynów 

, krakowskich, że w  r. 1794 ks. prałat Wacław; 
! Sierakowski za pora łą  kanońka Prad.iego, 
skłoni* brata swego, kanonika Sebastvara ku­
stosza koronnego!, do wydobycia ze skarbca! 
insygniów i  wyi lania łch prze* gwardyan*

v



Nr 1G3. „<a%GS JSAHSJWl" z obm*. iU  Lipc-4 19.20 "oku.

O. Tadeusza i braciszka Antoniego, Ićsbupn- 
■ffi CiedsEowskicmu na przechowanie. Miały to 
być korony, berła, jabłka i .„Szczerbiec11. Ojco- 
a  :e Kapucyni, szukając oisknpa Cie-eUzow- 
s ki ago, byli w Podkamiemu, w  Łucku i wre- 
H/.cte w? Włodzimierzu Wołyńskim, gdzie dn., 
8 noga 1794 r. zaomrowtrli i.isygn a krćlow- 
stófi w  klasztorze ltapueyńfiknn. O ukryciu 
ty th  przrrirriotów wiedział Turski, biskup kra- 
KOr,skiT oraz biskup Adam Naruszewicz.

Z- da-isziigo ciągu relacyi Ot W acława do­
wiadujemy się, żo w r. 1S&2. przyjechał do 
W ł « t * * i e r t a  z Petersburga aujutant cesarski 
w ' tbWRtzysttfłe trzm-b urzędników i zaraie- 
ssfod w  dum u bbiDCfniczogo. Przez dłuższy 
" •W  t  rrikiiTT się1 nie komunikował, czynił ja­
ki’̂  poszukiwania’ Vr kościołach’ i klasztorach 
włwłW.hrśrsfcrełł. zwłaszcza starannie badano 
Hwtrjy l&ksrtońt dominikańskiego* Me nic nie 
'WłJijytr. Ftr u.plywie dwóch tygodni adjutant 
wyjechał' Tugo sarrugo jednak cl tri a poiicyant, 
stińrni.rcy w  klam trrze k<qnicyńsl; im zauwa- 
* j t - w t tm z tf■ wydrążenie, którego przedtem nie 
było. UoniĆBi o tern horodniezenru który 
sttwrerdzii, i i  w odsłoniętej części nniru mu- 
t ó t r  zrw jicTO ć się jakaś skrzynia dębowa, 
Mocne- okuta, gdyż* wWbcme tędy ślady 
prócWurt i : rdzy. Niezwłocznie posłano sztafetę 
za adjwtarrteTfł, k tóry  powrócił i, obejrzawszy 
trjjdhjtunió, wppdł w  srogi gniew i kazał do- 
Herrntó ścisłej rew izyi w calem mieście. Do- 
cdTOdrerrraetyfo tylko przyniosły wiadomości, że 
w  iroey yrzybyl1 do miiyscowego zajazdu ży­
dowskiego jakiś k-irostarz, czy szłs.aHclc w 
ssstrrt’ kapocie, s  siwą brudą> i po niedługim 
popasie wyjechał w  rr owi ad antym kiemnku. 
Wyprawiona: niezwłocznie pogoń za tajemni- 
ezynr nieznajomym; pomimo obiecanej sowitej 
nagrody, ms nic się nie przydała. Nieznajomy 
I*wąurdł ber wieści W ysłaniec cesarski' opu­
ścił W łodzim ierz besr dopięcia włtr, którego 
się zaczęto domyślać, skoro rozeszła się wieść, 
że w  papieroch p r  blflfctiift fcfaefezowekim zna- 
Ł™ ior» ir »  r  *18 o- irk ryciu insygniów1’ Wu W ło­
dzimierzu,

Rciac.yę swą kończy O. Wacław- zapewnie­
niom że irszelk-io dołnysły o Tbsabli paSskich 
k łe jp o r^  koronnych są zbyteczne, „wobec, 
piezittmłrrej.' ponności o istnieniu w  ukryciu 
insygniów koiona&yjnycli, a. razom i naszego 
Szew rbca^- oo obccrne (t. j. w  r. 1894) spraw­
dzono" .

Słowa jTcovyźs7j» powtórzył O. W-aeLlw w  
ro.nrrrriyio z  p. Mościckim przed k-iTkun.ostu la- 
t>, oraz. w udzielonej p. Waleremu Eliaszowi. 
Na.ażikowskiemu infórmacyi, dodając przyr.em, 
^  pw  tt 1F76 zaszły okoliczności, znaglajaee 
< u przewirzienia w  imre nrfejsee insygniów 
królewskich, przyczcm stwierdzono o bak ko­
rci. istnienie „Szczerbca11, T/m spostu.Sm re­
zultaty badań, o krórcch wspominał prof. Pta- 
S/.yołH, m iafyby tern wiek-szo pvB wdop.Tfłooień- 
snyo M\j*» nwwe eńJtrycie we Włoćbitnrferzu, 
o ile okaże się prawdą* wyówłetli przeclWdzą* 
c;ł .Tł*®' w  legendę. tajtmraeę piotekieh insygniów 
królewskich.

1
członków rodziny rolnika oraz stałych jego pra kielnym, będzie on prawym rycerzem krzyżo- 
cowni-ków i ich rodzin ustawa przeznac za w  ( v/ym.. A  do tych, którzy pozostaną w  domu, 

■ p:erwszej kategoryi zienń pot morga, w drugiej j odzywamy się w  słowa: róbcie ofiary dla oj- 
1 trzy czwarto, w trzeciej mórg ziemi obsianej. • czyzny z własnych pieniędzy i  podpisujcie 
W  każdej kategoryi ziem ustawa przewiduje j pożyczkę odrodzenia, 
trzy ty py gospodarstw do 30 mg., 30 do 100 
mg. i ponad sto. Kontyngent ma być dostar­
czony w  terminach do 15 września 25 proc., do
1 stycznia 25 pioc., do 1 kwietnia 50 proc. Ka-

Sar bandów —  5S siiilfonew*
WarS2 iwa. P. A. T. Związek banków w Pol-

rv ustalono w  wysokości 6 m iesccznego w ięzlb ; sc® na zebraniu w  dniu 8 b. m. uchwalił zebr„ć 
1 miliona. Na terenie b. zaboru pruskiego °.cl banków polskich sumę 50 milionów marek

wprowadzono sekwestr nie kontyngent 
Ustawę tę przyjęto.

polskich jako dar banków polskich na potrze­
by żołnierza polskiego. Ze sumy tej 10 milio­
nów marek dzisiaj po południu wręczono gen. 

, . . -j , ilałierc tvi na pomoc doraźną dlu armii ocho-
O i i r a f e a  O r O l3 OSt *niezei> 40 mdionów zaś przeznaczonych będzie

*ft pomoc spccyalną dla wojska polskiego.
Havasa. MarszalkowieSpaa. P. A. T. A 

1 Foch i Wilson obradują nad sposobami przyj­
ścia z  pomocą Połsee

Kenfereffoya ĝ tr. .?J8npys’a z Hallerem.
Warszawa. P. A . T. „Kuryer Polski11 donos . 

Wczoraj generał H e n r y  s odbył trzygodzinną 
kunłorcircyę z generałem H a l l e r a  ni. Tema-

Otorąiki flipatsfeitie.
Warszawa. F. A. T. W  chwili obecnej, gdy

nieprzyjaciel szturmuje do ścian Rzeczypospoli­
tej i nie przebiera w  środkach, by- wewnątrz 
kroju wywołań dezoiganizacyę i przeciwdziałać 
obronie, wszyscy obywatele obowiązani są

tom narad była sprawa udzielenia Pclsce porn* v. spólńzb.tać z rządem swok-go państwa w  orf 
Ci przez rTancyę. danin *v rece władzy bezoseczeństwa i siecze­

niu żyw iołów  wrogich państwa i narodowości 
polskiej. Ktokolw iek przeciwdziała poborowi 
trlodzieży do wojska słowem lub czynem, kto 

W  W A R SZA W IE . odmawia od nabywania pożyczki obrodzenia,

eów  otoczył wychodzącą z dworca grupę pań cie z b. prezydentom ministrów K r a u l i  
Polek i panów i z dzikiem wyciem doprowa j r z e m.  Treścią intarwiewu miał ty ć  stosuneti 
dził ich aż do polskiego domu, przyczcm k i l- ;Czech do Rosyi. Jednak dr. Kramarz odraząf 
ka pau poraniono laskami. Poraniono również skierował rozmowę na kwestyę d e s iy asiią 
kilka osób kamieniami. Energiczne w y s y p ie - . Podkreśliły że do.ychczaeowa polityka czeska 
nie w łoskiego oficera P i i i r , b e r g o  oraz na Śląsku była zupełnie błędna. Kw eslya  cie-' 
wojsk włoskich, które natychmiast zjaw iły  szyńska jest najważniejszą i najżywotniejszą) 
się, przeszkodziło dalszym arakom i -uwolniło sprawą narodu czeskiego. Nie należało robić! 
Polaków od napastników. żadny ch ustępstw p ilsk ie j szlacheckiej mafii ( I g

Kwidzyn. P. A. T. Wczoraj wieczorem Niem- 'dążąeei do opanowania całego Śląska. W  spraw 
cy napadli na dom polski w M a 1 b o r g  -i. wie cieszyńskiej popełniono szereg błędów, t iw  
Policya plebiscytowa była wobec tłumu bez- dnych obecnie do naprawienia, 
silna i musiała się wycofać. W tedy zawezwa-j Co się tyczy. R  c s y i, to oświaaczył K ia7  
no pomooy bersałicrów, którzy woboe gro- mars, że w obecnym strdyum sprawy roaj-jJ 
źnej postawy tłumów i  przezwisk, uwiaszcza- skiej jest rzeczą tmdną coś definitywnego po^ 
j'ących ich godności narodowej, musieli wy-J wiedzieć. A lbo zwycięży bolszcwizm, aI m  
stąpić energicznie, posługując się brODią p a l- , stronnictwa narodowe wezmą górę. W  tyjjJ 
ną. Parę osób z tłumu jest lekko ranionych, ostatnim wyoadku taa Czesi, jaic i  Polacy p 
jedna ciężko. ! winni dążyć do porozumienia z narodem 

syjskim.
a

sprawozdawców sejino-
«J  Ch, Z swą z ku axtyslów, urzędników ze wszyst tychmiast spotkać się powinien z silną renkeyą 
kich ministerstw i wielu innych organlzacyi spo- spoleczeiistsya, które obowiązek ma o podobnej 
łocznych. W szystkie powzięły uchwalę, w kró- szkodliwej działalności powiadomić organa 
rej' oddają się ao dyspozycyi Nacz. dowództwa, bezpicczeóstwa. stojące na straży dobra i po- 

KonfeTencya ogólno akademicka uchwaliła,'rządku powszechnego. Ou obowiązku służby 
iż wszyscy akademicy, zdatni du noszenia bro- w takiej jak obecna chwila, nikt nie powinien; 
ni, m.iją-się stawać do szeregów (L eg ii akadc- się nchaiać pud pozorem, że jest to służba przy- 
mick oj), i-nni vzaś do służby pomocniezej." padająca w udziale określonym organom rzą- 

Poslowie kolejow i T  a b a c z y  ń s k i, R e - dowym. DzirJaluośś organów rządowych wspar- 
d o r, M i c-h a*ł a c r. i Ł  a b ę d a ogłaszają ode- 'ta  być musi czjmem gorliwym  i oł>ywatelsk?tn, 
zwTę, w której wzywają kolcjatzy do wytężenia ' nakładem pracy całego społeczeństwa, na polu 
wszystkich sił w walce o wolność Polski. i budowania, własnej siły, jakot-cż na polu od- 

Jleuryer W-arfsft-wski11 podaje: Polski B i a ł y  picrania zamachu sił’ przeciwnika.
K r z y ż  formuje w ł a s n ą  b a t e r y ę  pod do-j

r i * "  i : i i i  lis i  i?s?3 Im i  i M n l .

C ftra tfj S4 om
P. A-. T. Nft-: posiedzeniu wczo.aj- 

szot*; scjmai znlwai głce przed porządkiem 
dziennymi wice«H*a«<*r' P o sfew i ń s-fei z by- 
łcg j zid)OMfc pm ikiego, oświadczając: Wsku­
tek woaorajwu ĵ rady ministrów nie mogłem 
być na os.atmcj części posiedzenia, podczas 
której y . B r e y s k i omawiał stosunki na 
Pomorzu. Ekztego pozwolę sobie wypowiedzieć 
tyłko w  k-iłku słowach wyjaśnienie i sprosto- 
w 1 ńc natury czysto torm.Unej. Mrrszę ,cyra- 
**» tiMewunie, że pi. Breyski zaskoczył rząd 
wzg] ntaiin/ Uiinisters-two byłej dziełnicy pru­
ski*^, i ni* poii formował go poprzednio. Za- 
rzuty p. BreyskrifcgU były zbyt ogólnikowo 
it zbyt ciężkie przeciwko wieh. iryższym urzę- 
duiteom, aby jp * a v i było przjgąć do wia- 
doiuąjści. Bałoby lepóej, gdyby p. Breyski po­
dał .wyraźniej na ŁWńśka w sprawię tycłi ogól­
nikowych zarzutów, czynionych wszystkim u- 
rzątfrrtkonr. (Nieustarma wrzawa, głośne o- 
knyłHj.

ii-a  rts zra ł e k : Proszę w ten spwób nie 
przyjmować del laeacyi rządowej.

P  P -o s zw iii sł. i : Jeżeli są nadużycia, to 
wh.ni zostaną niet.ylko ukarani, lecz bezwzglę­
dnie będą usunięci (wrzawa).

M a r s z a ł e k :  Samym wrzaskiem nie ruo- 
"ż**a udowodnić, że się ma racyę. PrzechoJzi- 
î 5r do jwimaidku. Jażennego. Pan B r e y s k i  
8tftwia wniosek o otwarcie rozprawy nad 0- 
i ‘ tdczeniem wicamin, P o s z w'i ń s k i e g o.

N&stępuju głosowanie nad wniosłaem pos. 
J**tyskie$u. 150 głosami przeciwko 143 przy­
lotu; wniosek p. Breyskiego.

^  głosowaniu IBP głosanri przeciw 143 po- 
*t*®»wiono otworZyó dyskiisyę, pOCzem po 
IłKuwiówiarki szeregu, mówców uchs alon r je ■ 
<̂ **^ośnie wniosek, iż Sejm oświadczenia przed 
fś&r-icieła b. deiełniey pruskiej nie przyjmuje 

wiadoBB&śei, ora*, iż Sejm twierdzi, że uińfi- 
wŁcja byłej dzielnicy pruskiej w iima być prze- 
ąto^mdzonu. z równoczesną zmianą Minister- 

na dcłegaturę.
łfadtępnófr po uchwaleniu ustawy o ssk p . 

łw .ch a lrad -e  nti c k i  c h i szkołach wolnych 
1 H  "ych, przyjęto ustawę, udzielającą rządowi 
pMfranocibńtioo do wvdawania rozporządzeń 
rtgnfacyjią-ełi co. dc wasi u t y z a g  r a n i c z- 
rr^ j iia Ł  rek, jak» również ustawę o podwyż- 
stBm* dopHt dla. inwalidów (niezdoltii do 25 
Pm*. n‘ w ijteoćci zarobkowych otrzymują 40 
i>*fc dodatku miesięcznego, niezdolni .lo 40 

nrk., do ftt piroc. 150 mk., do 80 proc. 
4 » n fc , dc 1T)0 proc. 680 mte.).

Przystąpiono jc-ozeze na życzenie wszystkich 
^tonnictw do

<**0*  n»J ustawa aprcwizacyfir^
której zanurty został k o m p t r o m is ,  

le g a ją c y  M  tern, i i  na zaprowiaotowałue

: Odezwa emigrautów rosyjskich w  Warszawie). 

Warszawa. P. A  T  Grono działaczy rosyj-

Na zebraniu nadżwyczajnom właścicieli za­
kładów graficznych postanowiono, że wszelkie 
roboty d:a m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w o j ­
s k o w y c h  będą wykonywane b e t i n t e r e - ,  _ . ..
s o w n i e, żeby przeprowadzać agitacyę mię- sbi.n wydało w. zwanie d ) narodu rosyjskiego, 
dzy pracowmikami przemysłu graficznego, Uy ! Wskazując na to, że c.zęsĉ  spoieczcuistwa ,>oi- 
przedłużyli dzienną pracę o jedną godzinę, któ sldego, wiedziona dzięki nieszczęsn ij pr/.eszło- 
roj zarobek powickszony o 5(J j.roc. przez wła- .ścl yzasadnuoną nionawds. ia do Rusyi, tw.erdzi- 
ściicieJi, oddany byłby na skarb państwa. W re  ! ła> wojna toezy się z Rosvą i żo taką samą 
Bzem postanowiono •subskrybować jio ży c zk ę *ą d n ą  opinię jtodsycano w  pewnych kołach ro- 
państwową przez właścicieli przemysłu graf)- i syjskich —  odezwa powiada, że tę nieświndo- 
cznego i usilnie agitować pomiędzy jiTacownika' m*‘^ć wykorzystali rosyjscy niszczyciele bolsze-

1 wicy, zdrajcy. odrz.ucający teorye swych nauk 
i  zaczęli wmawiać, że wojna z Falską jest wal­
ką o Rosję, Obecnie wszystkie te wątpliwości

mi, aby część swych zarobków tygodniowych 
przeznaczyli na kupno pożyczki państwowej.

Z D ZIELN IC  HOliSKł. i pienerozendenia zostały rozchwiane. Odezwa
Sosilbniec P. A. T. Biuro g łów n e pracowni- powołujo sfe na słowa odetwy Naczelnik0 pan­

ków towarzystwa sosnowiem-iego uchwadło w łatwa polskiego i Naezehiego wodza, w  której
dniu 8 b. m co następuje: W szyscy pracownicy7 

,i praco w yczk i Downrcyotwu kopalń .węala i ż'a* 
kładów  hutniezjs* sćfanowieckffb pod gmżbą 
utrjwty o®ei odfejty* się do dysftozycyi Rady 
Obrony- Państwa i komend-y arm-ti ochotniczej, 
zobowiązują się nie korzystać z 
czasu wyjaśnienia sfę sy tnący i wojennej. Kole­
dzy w łopcwani wracają do pracy natychmiast, 
pozostawieni przy procy w  biurze głównem, o- 
bowiąznni są p r z e d ł u ż y ć  s w o j ą  p r a c ę
0 d w i e  g  o d z i ny dziennie na korzyść skar­
bu. Posiadane złoto i srebro zobowiązują się 
złożyć na zasilen:o skarbu państwa.

Kntiez. P. A. T. Ruch ochotniczy w Kaliszu 
wystąpił w  całej pełni. Łotycnczas zgłosiło się 
do biura werbunkx>Wugo towarzystwo wioślar­
s k i ,  adwokatura, maturzyści’,- uomkmóo wyż­
szych szkół i obythvu ginma-zyów.

Cieszyn. P. A . T. Wczoraj odbyło się tu zgro­
madzenie o f i c e r ó w  Ś l ą z a k ó w ,  zdomobi- 
Fzowanych na czas plebiscytu, w liczbie 300.
Uchwalono jednom yśkie zgłosić się do służby.

Lwów. P. A. T. Związek banków uchwalił 
urzędnikom, którzy zgłoszą się do służby woj­
skowej, wypłatać przez cały czas służby pobo­
ry  w  pełnej wysokości. Uchwalono również w y­
asygnować 400.000 Mk. ną sfcacyę posiłkowa 
dila żołnierzy i 100.000 Mk, dla uchodźców ze 
wschodnich kresów.

. Warszawa. P. A . T. „Gazeta Warszawska11 
pisze: 1J Michał K a  r s k i ,  właściciel Wroezko- 
wa \v ziemi Sand. ofiarował dom z ogrodem na 
szpital, oraz pełne utrzymanie dla 20 żołnierzy
1 sanitaryuszy. P. L  a s o c- k i, właściciel Trze­
bień ziemi Łomżycki-ej ofiarował szpital na 10 
łóżek. Ziemianie z powiatu Pokotowskiego i Li- 
pnowskiego ofiarowali na rzecz armii gen. Hal­
lera 5 proc. posiadanych koni.

W a r s z a w  P. A. T. „Przegląd W ieczorny11 
podaje: Człenkinie i członkowie Stowarzysze­
nia nmchan ków polskich z Am eiyk i oddali się 
nat u„ługi rządu z 30 s a m o c h o d a m i  i wszjg 
stldemi maszynami z naszej wytwórni prusz­
kowskiej,

5)Owkrf7lnno: „ I  teraz nie walczymy z tiarodeut 
ro°j'isłrinf^ łecz z systemem, który za prawo 
uznał panówimie terroru mn:ejszości nad więk- 
szoscią, doprcwaozji kraj do głodu i ruiny11, a 
d dej na słowa odezwy Rody Obiony Państwa, 

urlopów aż do ' w  których powiedziano: „N ie  naród rosyjski 
jest tym wrogiem, tym  wrogiem jest bolsze- 
wiztn“ . Odezwa powiada dalej, że Polska oswo­
bodzona prowadzi wołnę nio z Rosyą, lecz z 
mordercami każdej wolności. Polska w a lizy  o- 
becnie o siebie i o całą ludzkość. Ludu rosyj­
ski —  powiada dalej odezwa —  wygnańcy ro­
syjscy dah*cy i bliscy, gnębieni przez bolsze- 
wizm w  ojczyźnie, tom więzieniu, każdy strzał 
z zachodu, to ciios w  żelazne wrota więzień ro­
syjskich. Żołnierze rosyjscy, nie czerwoni, jak 
was zowią wasi kaei, synowie ludu rosjjakie­
go, pamiętajcie, że strzelając do Polaków, strze 
lacie nie tylko do braci waszych, strzelacie do 
waszej ojczyzny, do waszej wolności. Wspólną 
Polakom i Rcsyamom powinna być jedna idea, 
by wspókiie iść na tych, którzy tak długo za-

Kcnferencya w Suaa,
S P R A W A  RGZBRCJENłA.

Spaa. P. A. T. Ag. I I a v ; i ś ; n  K o m u n i k a t  
u r z ę d ó w  y. Na popołudniowem posiedzeniu 
wręczono przedstawicielom niemieckim urzędo- j 
wą odpo-wiedż na ich prcpozycyę w l;wrcstyi j 
rozbrojenia. L loyd  Gcorgo zabrawszy głos wy- j 
raził życzenie, aby nareszcie był wypełniony ] 
traktat na punkcie wyćlania i zniszczenia ma- 
teryalu. Na wręczone pismo delcgacya nie­
miecka musi dać odpowiedź na piątkowem 
posiedzeniu. Pofdułaty koałicyi są: 1) Natych­
miastowe zniesienie SLi.lierLe:tswehry i Ein 
wohnerwehry; 2) N iem cy mają wydać zaraz 
odezwę do ludności z żądaniem złożenia broni 
1 z zagrożeniem niestosującj in się do tego 
surowemi karami; 3) Zmiany ustawy, o służbie 
wojskowej i zreorganizowania armii na nowej 
ustawie; 4) wydania sprzymierzonym mate- 
ryalu wojennego dla zniszczenia natychmiast; 
5> wypełnienia klauzul morskich i powietrz­
nych, dotąd niewykonanych. Sprzymierzeni 
przedłużają do- 1 października termin zredu­
kowania armii do liczby r00.000 i  upoważnia­
ją  rzad niemiecki do okupowania strefy neu­
tralnej po tym terminie. Liczba wojska nie- 
ini.eckipgo będzie skontrolov-aua przez mię- 
■łzyiiarcdową komisyę, która będzie uczcstni- 
cr.yć w  odbiorze broni. O ileby do dnia 1-go 
stycznia 1921 komisya stwierdziła jaką nielo­
jalność w  wykonaniu je j decyzyi, będą za­
stosowane represana, jak okupowanie przez 
wojska koalicyjne zagłębia Ruhr lub innych 
okręgów aż do całkowitego wypełnienia żą­
danych postulatów.

Zastępca niemiecki domagał się dyskusyi 
nad tnmi we.ntnkami, zapewniając, żw będzie 
uczynione wszystko, co możbwe. L loyd  Geor- 
ge oparł się termu stanowczo i  zażądał stano­
wczej odpowiedzi przed dtdszem kontynuowa­
niem obrad,

Ho-sea. P. A . T. Konfereneya w Spaa zebra­
ła  się dziiskj na ptcfs-iedzemic, aby usJyszei re­
zultaty narad w  sprawie rozbrojenia. Naradoiu 
tym przewodniczył marszałek F o c h .  Koraspon 
dent „Evcning S tandarddonosi, żo przew iłzia 
no środki pomocnicze, aby Nieaicoin ułatwić 
roahi ojenfe. Inny iMre^joedent donosi, że Nieut 
oy nie wydały jeszcze trzech dreadnoughtów, 

i trzech krążowników, 16 okrętów liniowych i 50 
torpedowców. Z  J 6.000 aeroplanów wydały do­
piero 150, a zniszczyły 4.U00.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Rada najwyższa 
rozpatrywał a- rano projekt niemiecki stopniowe 
go rozbrojenia. Ekeperci sojusznicy i  ni smieccy 
porozumielś się co do konieczności zniszczenia
14.000 armat, 5.000 karabinów maszynowych i
750.000 karabinów, łecz sojusznicy odrzucili li­
czby nienneełUe w  określeniu ilości uzbrojenia, 
podlegającego aniczczeniu, wobec wjUmywania 
ecraz to nowszego zajoau. Przynajmniej poło­
wa uzbrojenia nie została zniszczona.

Bj tom. P. A . T. Wiadomość ze Spaa o 
ostrem wystąpieniu L l o y d a  G e o r g s  prze­
ciwko 'delegatom niemieckim w  sprawie reduk­
c j i  ainmiii i zniszczenia mateayału wojennego,

PRZED W CZESNA K 4P3ŚĆ .

Cieszyn. (Telefonem). Prasa czerka. r zań
dowcleniem komentuje biułotyny bolsi.ewiciaft/ 
Niektóre nawet pisma wzywają rząd do wy^ 
korzystania syfuacyi.

pdszowf fiam&l.
Gdańsk. P. A . T. „Uanz. Ztg”  donosi z Pra* 

i su że Czech osłowacya i N iem cy zawarły riW. 
oficyalpy układ, w  m jś l którego N iem cy n *  
Śląsku Cieszyńskim glosować będą za Gze* 
(ihiuni, a Czesi, zamieszkali na pruskiem tery^ 
toryum plebiscvtowem, na rzecz Niemców,

ZAKRES" W t A D Z Y  MSGR. SCH1APPE.
Cieszyn, P. A._ T. Msgr. Schiappe zamiano­

wany został przez Stolicę apostolską wysokim 
komisarzem także dia obszarów plebiscyto­
wych S p i s z ą  i O r a w y .

Si g

bijali Rosyę, a tor-asp chcą zabić Polskę. Św ięta , wywołała w  prasie niemieckiej smutne reflek 
wolność powinna połączyć oba narody w m iej--sye. Niemiecka prasa górnośląska apeluje do 
sce wojny. _ I przedstawić :oł i Niemiec, by c zyn ili, możliwe

Odezwę podpisali: B. S a w  i n k o w, D. 51 e- j ustępstwa w  tym  kierunku, ażeby zjednać sobie 
r e ż k o w s k i ,  generał por. G 1 a s e n a n, R  o- j Anglię, W łocliy i Japonię dła rewizyt punJ;*u 
d i c z e w, prezes komitetu rosyjskiego w W a r-1 PS traktatu pokojowego, dotyczącego Górnego 
s 7 a wie, F i l o s o f o w ,  członkowie zarządu: ks, śląska.
M e s z o 7. e r sk i, S i m a n s k i ,  P l e m i e n n i -
ic o.w, S t c i n b e T g  i 
Krzyża.

prezes ros. Czerwonego

fftezM stronnictwa M. kattrfickiego.
Wurazawa. P. A . T. Klub posłów stronnictwa 

łftdw o-kato lick iego ogłasza, odezwę do ludu 
polskiego, w  której czytamy: Największe na­
sze dobra: Kościół święty katolicki, ojczyzna 
polska i wywalczone prawa ludu zn-alazlj się 
w  wiołkłem niebezpieczeństwie. Od wschodu 
azja tyck iego leci do nas brudna fala balsze- 
wizmu. P o  ostatniej chwili powstrzymywał 
pochód je j na ziemie polskie nasz bohaterski 
żołnierz swoją młoda piersią, ale ta fala wez­
brała. Wał: okazał się za słaby i ona zaczyna 
się pr7,elewać na ziemię naszą. My musimy się- 
przeciwstawić niebezpieczeństwu. Pierś nasza 
musi się nastawić i  w bilne hufce musi się 
skupić, aby to niebezpieczeństwo odeprzeć. 
Niech każdy, kto zdolny, chwyci za broń 
i  biegnie do walki przeciwko tym mocom pie-

Przed plebiscytem na ta ra c h .
Toruń. P. A . T. Dzisiejszy „Glos Robotnika11 

zamieszcza odezwę, podpisaną' przez wojewodę 
pomorskiego, wskazującą na to, że protesty 
polskie przeciw terminowi plebiscytowemu do­
tychczas nie pomogły i  jest wątpliwem, czy 
pómogą, i nawołującą w  płomiennych słowach 
do wzięcia w dniu 11 Ilpca jak najliczniejszego 
udziału «v  glosowaniu. •

Wa.szawa. (Telefonem). Niemej* wydal? na 
plebiscyt we Warmii i na Mazurach 2 (dwa) 
m liardy marek. Sam przejazd uprawnianych 
(i nieuprawnionych) do głosowania kosztował 
pół miliarda.

G W A Ł T Y  N IE  U STAJĄ.

Kwidzyń. P. A . T. Komisaryat Rady ludo­
wej wydelegował na dworzec kwidzyński gru­
pę pań i i>anów, których zadaniem jest p izyj- 
mowanie przybywających na głosowanie Po­
laków, udzielanie im rad i wyjaśnień. Dnia 7 
bm. rozpoczęli Polacy służbę na dworcu, Niem­
cy obrzucali ich nieustannemi obelgami, w y­
grażali się laskami, wreszcie rzucili sic na o- 
soby, które trzym ały tablice z napisem pol-

Śląsl

N IEM GY P R Z Y J Ę Ł Y  W A R U N K I.
Paryż. P. A. T. Ag. Havnsa donosi ze Spaa 

Dzisiaj o godzinie 1 i-te j minut 15 Niemcy 
poihiisały układ w  sprawie rozbrojenia i redu- 
kcyi armii niem. Jednocześnie złożyły protest 
przeciwko groźbie okupacyi, oświadczając, te 
tm klat wersalski nie przewiduje nowych oku- 
pacyj terytoryalnyeh, z w jrjątkiem konieez- 
nyeh dla kwesty i odszkodowania.

O PRZESTĘPCÓW  W OJENNYCH.
Ilorsea. P. A. T. Konforencya w S p a a  zaj­

muje się od dzisiaj w dalszym c.iągu sprawą 
sądu nad przestępcami wojennymi. Dr. Paweł 
K  c i n z, niemiecki minister sprawiedliwości, 
przedstawił w  toj sprawie niemiecki materyal 
obciążający. W  posiedzeniu uczestniczą: angiel­
ski kanclerz i francuski minister sprawiedli­
wości.

Ksiies nbratf —  w niedziele*
Gdańsk. P. A. T. „Danziger Ztg.11 donosi ze 

S p a a :  Koriferoucya w niedzielę będzie zam­
knięta, poczom podejmie ponownie swoje obra­
dy w O s t e n d z i e .  Przez ten czas pracować 
będą jednak w  S p a a  pedkomisye. Delegaci I 
francuscy ustalili termin swojego odjazdu ze ( 
S p a a na niedzielę.

prawy
Statut dla Górnego Śląska.

Warszawa. (Telefonem). Na wezorajszem po­
siedzeniu kom isji konstytucyjnej ustalono sio* 
tut dla Śląska.

Z  „otlnowKdii/ą etykietą*1.
Bytom. P. A. T . Pisma niemieckie donoszą, 

że niemieckie Ministerstwo rolnictwa przyzna* 
ło dła Górnego Śląska 10 tysięcy tonn cukru, 
który ma być sprzedawany po zniżonej cenie 
w torebkach, z odpowiednią etykietą, że to dar, 
rządu niemieckiego. W edług infórmacyi pism 
niemieckich, rząd niemiecki wyasygnował na 
ten dar plebiscytowy 16 milionów marek.
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KURSA. —

Gdańsk. P. A . T. Kurs marki polskiej w  
G d a ń s k u  po kilkudniowym spadku dzisiaj' 
nieco się podniósł. Pop^t Da roairLi polskie hyl- 
dzisjaj bardzo ożywiony. W  połućhie kurs wy­
nosił 22, przekazy na Warszawę tak samo. 
Również w  Berlinie kura marki polskiej pod­
niósł się. —

«umTb'Sł m wir.
LA M PY

* i n 8 d » M ł s f

STANISŁAW  SAlłAH i 3ka. 
K r a k i w ,

[skint ze wskazówkami dla przyjeżdżających, ■ ||» U p u lH l lT  A  H I i f i H l
wydarli je  i  połamali, ich zaś pobili laskami, III L iH b I L  U U lO O iJ lIo ftK ii ł l*
plując w twarz i kopali nogami. W ieczorom —  /r"  ł 11 ' ł —Cieszyn* (Telefonem). ,,Moravsko-Skjzsky
po odejss iu ostatniego .pociągu tlmu N i :m- Dennik11 ogł isza drugi interwiew, a mianowi-

l iu r a  to m u  S u a s y ^ .K S S ^
H. MENDELS0NN

p rz sn te s lA M  z o itc ły  d e  t ło o t d r  s t ó i l j

Plac OuminiKański L  k  l u-
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Teofil Gautier.

AWATAR.
P r z e k ł a d  Z o f i i  J a e l t lm e c k ie j .

M yśląc, że  Cherbonneau chce mu zbadać 
puls i spodziew ając się. że w yc iągn ie  zega­
rek, Oktaw iusz odw iną! rękaw  swej

I lekarz zatarł ochoczo ręce, w ykrzyw ia ijąc 
tw arz w  uśmiechu, k tó ry  spow odow ał istny 
w ir zm arszczek na tysiącznych  fałdach je g o  
skóry.

—  Panie Cherbonneau, nie w iem  czy

rządza pospolita, wiedza. Jakiż to smutek 
zag łęb ił sw ój zak rzyw ion y  dziób w  pańskiej
w ątrob ie? Z jakichże to  -wyżyn tajem nych 
am bieyj spadłeś pan rozb ity  i zm iażdżony? 
Jakąż to  gorzką  rozpacz przetraw iasz pan

sra .'Kiii-

magnc- 
aczkolw ick

- szonego łu o  pow olnego 
je czv zegar ży c ia  cz łow ieka  jest. popsuty.

- Cherbonneau u jął w  swą brunatną łapę, któ- 
rej kościste paleo przypom inały szczypce

• kraba, delikatną, ży łkow atą  i w ilgo tn ą  rękę
• m łodzieńca; zbadał ją, obmacał, obgniótł, 

jak  gd yb y  chciał w ejść w  zw iązci 
tyczn y  z chorym . Oktaw iusz, 
śceptyĆ|iiy na punkcie m edycyny, nie m ógł 
się jjtTconić przed pewnym  rodzajem  strachu 
’i  uciekła m u  z tw arzy , pon ieważ mu
się zdawało, że lekarz -wydziera mu duszę 
lw em  dotknięciem .

—  Dro-o-i panie Oktaw iuszu. —  rzek ł le ­
karz, puszczając rękę mlo-dzieńca. —  pań­
skie położen ie jest srroźńierize n ic  i onn m y­
ślisz, a nauka, przynajm niej taka, jaką  prak­
tyku je  stara europejska- rutyna, m c tu sio 
pom oże: pan nie ma chęci do życia , a pań­
ska dusza uwalnia się n iepostrzeżenie z pań­
sk iego cia ła ; n iem a u pana a.ni hipochon­
dryk  ani m elancholii, ani skłonności do sa­
m obójstwa. —  N ie ! —  jest to w ypadek  
rzadki i ciekaw y, m ógłbyś pan. gd ybym  sio 
nic £••—zeoiw ił, um rzeć bez/ żadnych okre­
ślonych zew nętrznych  czy  w ew nętrznych  d o ­
legliwości. Czas był. żeb y  mnie zaw ezw ać, 
gdyż  ty lk o  słaba n itka trzym a ducha w  c :e- 
le. :>to n"1' zrob fc iv  na n D : — uhy w ęzeł. —

mnie pan w y leczy , do czego  zresztą nie iw  nieruchomości? C zy to  pragnienie w ład zy  
mam żadnej ochoty, ale muszę, przyznać, d ręczy  pana? O zy z w łasnej ochoty  zrzek ł 
ze od p ierw szego  razu przeniknął pan przy- się pan zam iarów  lezący  cli poza m ożnością 
czyn ę dziw nego  stanu, w  jak im  się znajduję. [ludzką? —  Jest pan za m łody na» to, —  

i Zdaje m i się, jak  g d y b y  m oje ciało sta ło  się Zdradziła  pana kob ieta? 
i przepuszczalne i m oje ja  ucieka ło  z n iego

się rozta- 
odróżnić 

ile to
jost m ożliw e, odbyw am  zw yk łą  pajitonim ę, 
aow :Jg m artw ić rodziców  i orzy.iaoiół, w y ­
daje mi się tak dalekie ode mnip, że są chw i­
le, w  k tórych  zdaje m i się, jak  żebym  już 
opuścił sfero ludzkości: ruszam się tu i tam 
dla p izyczyn , k tó -e  mną dawniej k ierow a ły

od sw ego  penitenta, tak  i ja wymagam od 
pana genera lnej spow iedzi, k tórą  m oże pan 
uczynić bez klękania.

—  P o  co? N aw et gdybyś  pian odgadł, to 
opow iadanie o moich cierpieniach, nie u lży  
im  w  niczem. Mój smutek nie jes t gad&tli 
w y  —  żadna potęga  ludzka, naw et pańska, 
nie zdoła mnie u leczyć,

—  B yć  m oże, —  rzek i lekarz, układając 
się w ygodn ie j w  fotelu , jak  człow iek , k tó ry  
się. p rzygo tow u je  do wysłuchania dłuższej 
spow iedzi. —  N ie  chcę,' —  m ów ił dalej Ok- 
tawiusz, żeby mnie pan posądzał o dziecinny 
upór i p rzez m oje m ilczenie nie chcę dać pa­
nu sposobności do obm ycia rąk z wszelk iej 
w in y  na w ypadek  m ego zgonu ; opow iem  p ,v

ty tu ł jednej szekspirowskiej sztuki, jak  gd y - l nu m oją h istoryę, jeśli panu tak bardzo o to  
by  b y ł 011 w y ry ty  złotem i literam i na g .zb ie - chodzi. Podk ład  je j odgadłeś pan, a  więc.

szczegółów  nie za ta ję  panu. N ie  oczekuj

—  N ie , panie, —  odrzek ł Oktawiusz, —  
nie mam naw et tego  szczęścia.

—  A  m im o to, —  pod ją ł Baltazar Cher­
bonneau, —  w  pańskich zam glonych oczach, 
w  zniechęconych ruchach ciała, w  głuchym  
dźw ięku  pańskiego głosu czytam  tak  jasno

jak

cie safianowej oprawy.
—  A  jakaż to  jest ta sztuka. k tórą  nic- pąn n iczego szczególnego ani i om antyezne-

i k tórych  m echaniczny popod trwa. dalej, ale | św iadom ie tłóm aczę? —  zapyta ł Oktaw iusz : go. Jest to  bardzo stara, bardzo pospolita  
nie biorę udziału w  tem  co czyn ię. Siadam z budzącą sio m imo jo go  w o li ciekawością, i i bardzo szara przygoda, a le, jak  m ówi pio-
do stołu o zwyldwoh godzinach i w yd a je  się 
jakobvm  jad ł i p ił mimo, że nie czuję smaku 
w  najostrzej p rzypraw ionych  potrawach

—  L  o v  e ‘s 1 a b o u r ‘s 1 o s t, —  -ciągnął 
da le j lekarz czystym  akcentem , k tó ry  zdra­
dza ł d ługi pobyt w  angielsk ich  posiadlo- 

i w  najm ocniejszych win ech: św iatło  słońca ściach w  Indyaeh.
w yda je  m i się blado, jak  św iatło  księżyca, —  T o  ma znaczyć, jeże li &‘ ę n ie m ylę, 
a św iece m ają czarne płom ienie. Zimno mi ..s t r a c o n e  z a c h o d y  m i ł o ś c i ,  
w  najgorętsze dni letn ie: czasami tob i się j —  W łaśnie.
we mnie tak  w ie lk ie  m ilczenie, jak  gd yb y  • Oktaw iusz nie odpow iedzia ł; lekk i rumic- 
mojo serce nie biło w ir*;ej i jak  g d y b y  we- m ieć pok ry ł jogo  tw arz i-d la  dodania sobie 
wnętrzmych m echanizm  w strzym any b y ł [odw ag i zaczą ł się baw ić kwantem od sznura, 
z n iew iadom ej p rzyczyn y . Jeśli zm arli k o - jk tórym  b y ł opasany.: lekarz za łoży ł nogę na 
g lib y  okroślić śmierć, stan ten musiałby być .nogo, co  robiło w rażenie kości złożonych  na 
podobnym  do niej. k rzyż, k tóre się w idu je w y ry te  na grobow -

—  Masz pan. —  odparł lekarz, —  chroni- jcacli i u jął ręką stopę na sposób oryentn iny.
[Jogo  irebio&kie oczy  p o g rą ży ły  się w  oczach 
Olttawiuszrt i zap y tyw a ły  je  spojrzeniem

czną nierd-olność do życia , chorobę czysto  
moralną i częstszą niż nam się w ydaja . M yśl 
jest także  siłą, k tóra  może zabić jak  kwas 
pruski, jak  iskra z butelki leyde jsk ie j cho­
ciaż ślad je j spustoszeń nie jest uchw ytny
dla słabych środków  analizy, k tó iym i rozuo- dusz, pan jesteś moim chorym , a jak  ksiądz

roakazujęcem  i łagodnem .
—  Zw ierz się pan mnie. —  rzek ł Balta­

zar Cherbonneau, —  ja  jestem  lekarzem

sernica H einego, ten, k tó rego  spotyka, uważa 
ją  zawsze za now ą i serce mu pęka z bólu. 
D opraw dy, w styd  m i pow iedzieć coś tak  po­
spolitego  człow iekow i, k tó ry  ży ł w  najcie­
kaw szych  i najfantastyczn iejszych  krajach.

—  N ie  obaw iaj sic pan, jedyn ie  ty lk o  po 
spohte rzeczy  są dla mnie osobliwem i, —  
rzek ł lekarz z uśmiechem. •

—  A  w ięc, doktorze, umieram z m iłości.

II.

Baw iłem  we F lo ren cy i w  roku 184..., pod
kon iec lada, to  jest w  najp iękniejszej porze 

Urn zw iedzan ia  F lorencyi. M iałem czas, pie- 
iTKądrc, doskonało lis ty  polecając© i byłem  
wtenczas m łodzieńcem  w eso łego  usposobie­
nia, nie żądającym  n iczego innego ty lk o  za­
bawy. Zam ieszkałem  nad brzegiem  A m a , 
wynają łem  pow óz i w żyłem  się w  to  słodkie 
florenck ie życie, k tóre m a ty le  uroku dla

obcego. RaaLiem szedłem zwiedzać jak iś  
kościół, pałac lub gaUeryę, w ed le  upodoba­
nia, n ie spiesząc się, nie pragnąc nabaw ić 
się niestrawności z arcydzieł, które, we W ło ­
szech, przyprawiają o m dłości zb y t pocho- 
pnego turystę; raz oglądałem  branżowo 
drzwi Baptysteryum , to  znowu Perseasza 
Benvonuta w lo g g ii dei i^ainzi, portret Forma­
lin y  w U fficyach  albo W enerę  C an ovy  w pa­
łacu Piitti, ale nie więcej ja k  jeden  przed­
m iot na raz. Następn ie jadłem  śniadanie 
w kaw iarn i D oney, a w yp ija łem  m rożoną 
kaw ę, paliłem  cygara , p rzeglądałem  dzien­
niki, ozdabiałem  butonierkę z w łasnej ocho­
ty  a lbo zm uszony p-rze./. p iękne kw ieciark i, 
sto jące przed kaw iarn ią ubrane w w ie lk ie  
słom kowe kapoluszo i wracałem  do dom u na 
siestę. O trzec ie j godzin ie  za jeżdża ł pow óz 
i zab iera ł mnie do Cascine. Gascine są w e 
F lo ren t -i tem , czern lasek  Eulouaki w ' Pa- 
ryżni, z tą  różnicą, żo w szyscy  się znają i że 
rondo jest salonem na wolnem  pow ietrzu , 
gdzie  zam iast fo te li są pow ozy , wstrzym ane 
i ustaw ione w  półkole. K o b ie ty  w  p ięknych  
tualetach, napól leżąc na poduszkach, p rzy j­
mują, w iz y ty  starających się o w zg lędy , k o ­
chanków, dandysów , urzędn ików  ambasady, 
k tó rzy , z kapeluszem w  ręku, stoją pnży 
& topniach ̂  po w ozu. -— .Ale pan to równie do­
brze wno jak  ja. —  Tam  się tw orzą  p ro jek ty  
.na w ieczór, tam się w yznacza  schadzki, tam 
się dajo odpow iedzi, przyjm uje zaproszenia. 
Jćst to  jak  g d y b y  g ie łda  rozkoszy, k tóra  
trw a od trzec ie j d o  p iątej w  cieniu p ięknych  
drzew , pod najsłodszem  niebem  na św ięcie. 
K a żd y  zam ożn iejszy człow iek  jes t obow ią­
zany ukazać się codziennie w  Casc-ine, N i­
gd y  o tem  nie zaponm ałem  a  w ieczorem , 
po obiadzie, składałem  w iz y ty  albo szedłem  
do upery, jeś li śp iew aczka była godna za­
chodu.

(Ciąg dalssy n*6iąpflv

KOPALfólA KRUSZCU OŁOWIU „MATYLDA" 
w  c 'J i o k  C b r s a n o f s a

p o s z k U j e  :

f e d n e g o  u & ^ s a i y g a p a  

j e d i a e s j ®  I * .5 e p © w M s fe ia .  n s s s z y n
i n o w o c z e s n e j  c p E tr s l i  e l e k ł r j c z n e j
Poiajaneni jest dobre wykształcenie leoryiycziie 

I długoletnia praktyka w kopalniach krusz u lab w « ! a :  
rufloktuja się li tylko na pierwaurzrdna siiy. Reilektanci 
Palacy t  rewiru Oslrawsko Kafwiiiskiego chętnię wi­
dziani — Ofert/ z odpisami świadectw należy wnosi, 
wprost d® Zarządu kopalni. Oferty nieuwzględnienie 
zostaną bez odpowiedzi.

5 © b r a s s r
182/

D f k Ei u  © © s s s a d a a p s s e
Dzitnalk do enuryiinńlktej buchałteryi 1 kwiteryuszu
pojąca 2 . K u trzeb a  K ra k ó w  W lślssa 11. 

GzasapśsniG G śrn lcza -  H u tn icze
jo s t  wraz z dwutygodniowym dodatkiem

C z a s o p i s m o  Ń  a  2 £ o  w  e
jedynym w Polsce organem poświęconym sprawom 
grłrnslezec©, Ł u tn ie Ł e g o  i  n a f t o w e j©  prze­
my siu oraz związanym z nim gałęziom wiedzy i techniki.

Przedpłata racima fflk. 183, zeszf t  pojadynczy RSk.l 0.
Biuro Redakcyi i Adminisi/acyi:

W W arszaw ie, Bielańska 18, w  Krakowie,
Jagiellońska 5.

Konto P. K. 9 . Nr. 141.04?. 1S55

W. Ciszewski
,  E&ti © J a  G S 19:9

Fabryka wyrobów dowocyjiiych.

P R A S Z K I
a airniHCutn swojego

w y  rob a  ku pu je  fa b ry k a  . Is k ra  
l k a rm ańakv“  K rr.ków , Ł o b zo w ­

sk a  S. 1SW

F @ r t s s p ś a s ?
krótki, czarny, z mecha­
niką angielską, osazTjnie 
do sprzedania ve składzie 

fortepianów 19S3 
H e le n y  SnteJars& ieJ

K r a k ó w ,  W o l s k a  7-

M a p a  

ziem polskisii
dająca śledzić przebieg 
tkcyi u l  wschodzie z u- 
widocznieniem terasów 

plebiscytowych. ig'i6 
IjłHssit stnrian* i piijizysłt.

Cesa z {trzesyiką Hk 25.
Wysyła księgarnia

D . E . F r le tU c in a  
K r a k ó w ,  R y s e k  17.

zrriżśSi

Pslsha Instytucja
Ubeipisczeń nażycie
poszukuje na kcrzystr.ych 
waruukach zastępców (pa­
nów i panie) chęłnytli do 
pracy w działa akwizycyi 
życiowej w każdej miej­
scowości kraju. Zawodo­
wcy mają pierwszeństwo.

Wiadomość i referencje 
adresować: Kraków, skry­

tka pocztowa 1. 14. 1947
E ~ "E a S S 3

IM flTwdw/a
z 4-giem dzieci prosi lito­
ściwe serca o wsparcie. 
Łaskawe datki przyjmufe 
Adm. .Gf. N.* dla .Maryi Ł

Nędza sbirierdzona

„POPRAD" Tow. budowlane i handlowe
Spóita z ogr. edp. w Nowym Sączu.

d a  s u b s k r s r p s f  L
u Głoszone w lutym b. r. podwyższenie kapitału zakładowego 

do wysokości 1,000.800 koron, zamknięte kwotą 2,100.000 Mk.
Ze względu Jsrfnck na znaczne rozszerzenia agend Towarzystwa (nabycia 

tartaku i stolarni maszynowej whCrynlcy, oraz wydzierżawienia cegielni w tiowym 
Sączu) uchw iiłe Walne ZgromadzaniaSpślników dnia 27 czarwea b. r. ogłosić dalszg

s t H f ó s k k * y p e y ę  ca  wysukośce 3,590.009 Mk.
N a n a iitąp u jącycb  u a i -a a  li ach  : 2015

1) Do przyjęcia nowych wkładek zakładowych, dopuszczeni są tak 
dolychcz isowi spóJnicy jak i inne osoby.

2) Odział wynosi najmniej 7.000 Mk., oraz 10% dopłaty na fundusz 
rezerwowy-.

3) SpóJnicy obejmnjjjcy nowe wkładki zakładowe, uczestniczą w  zy­
skach Towarzystwu od 1 Ifpca 1820 mnszą Jeduak zapłacić oprócz 10% 
dopłaty na fundnsz rezerw ow y odsetki zw łoki w  wysokości 7% od dnia 
1 lipca — do daty wpłacenia całkowitej zdeklarowanej wkładki.

4) Na wypadek nieprzyjęcia członka Towarzystwa, dyrekeya za- 
atrzega sobie prawo zwrotu do całości, lub części złożonych wkładek 
wraz z 5% odsetkami licząc od daty złożenia.

5) Dekl;iraeye i wpłaty przyjm uje biuro Spółki w  Nowym  Sączu 
ul, Matejki L. 16. ’ s- D y r e k e y a .

D i

POLSKIE TOSARZYSTiO HHHOLOiE S. I
W KRAKOWIE.

W aln e  Zgrom adzenie Spćfki cdby łe  30. czerw ca  1920 
uchw aliło  dyw idendę w  w ysokości

15% dywidendy 2010

nd akcyi I. i If. em isyi.
Ha ie j podstaw ie za kupony od akcyi I. em isyi będzie  

wypłacana dywidenda po Mp 21. —  za kupeny od akcyi 
il. em isyi M.j 10*50 od sztuki.
M u jteu y  r c a t l r c w a ć  l ą d ą :  Bank Kraleąy we Lwcsri# I Filia w Krakowie, 
Bwi* Pr/emjsłoay wu Lwowis 1 w Kralowie, Bank Mełapalski w Krakcw a i Filia 

w Warszawie, Bank Handtgwy w Wn?s?swle i Oddziały w Krfkowie.
Ś ł  . Ki

MIESIĘCZNIK

mdz m u z y k a  i M e w
pomieszcza na łamach swych prócz ł/ittlu. ir.nycli pracę 

KSIĘCIA Dra KAZIMIERZA LUBF.CKŚEGO p. U i

„ K R A S m S K E  0  i
oraz KSIĘDZA FLOifJANA KOZIURY Franciszkanina z Grodna

prace p. t.:

„CHORfifc W ŚWIETLE ZNAWCÓW MUZYKI“
Prenumerata od 1 iigea do końea roi u wynesi Mk 33'—. 

R e t la k c y a  i  A d m f n is t r a c y a :  K r a b ó w ,  n i .  Ć w . T o m a s z a  8 5 .

13

1 „PRZEGUjO GARBARSKI* i
US ? ’  t ó
r, ’ C z a s o p is m a  p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  p o ls k ie g o

przemysłu garbarskiego

09 u k a s a t  s i e  *5 i i o c a  1 9 2 0  r .
0 1  -----  A d r e s  R e e fa k c y l 1 A d m ln ls f r a e j  i j  -----

l>  K r a k ó w , u l. B e rk a  J o s e lo w ic z a  L . 14. 1MS g g
rvi Dział inseratowy prowadzi: Powszschno Biuro Reklamy 
^  „Prasa", Kraków, ul. Karmelicka 16 tal. 20—86.

fe s łs s s is s s s s a s s s a s s s s s s a s s s s l

m m  m m m m  a n o  n i c z  m m
BeipcJradiiie pojęczanie kalaj. Wa/łzawa-lwcnfez, Kraków-fnytnlcz, Lr/óisf-lwoiiicz.
Snon I. tA 15-j: icaja h 20 oirati II. t ł  2u mruci to 29 siim ii. III. i i  29 si?rpoż Jo I erj!. (j pjtł-jłm 
S zjrn u -a  s ło c o - jo d o -b ro in o i.Ł . K ą p ie le  m in era ln e , b o ro w in o w e  I " a z o w e  P le k lro te -  
ra p ia . H yd ro te ra p ia . Lam p a  Irw arcow a . — W sk a za n ia  leeznleze: Zoizr. k ila  sk a za  

m oczow a , ch orob y  serca, nerwowe, k o b ie ce . -  P ię c ia  lek a rzy  ordynujących.
W  Zakładzie 8 i-estaurneye, 2 peąsyonaty, holal i okolą  *401 pokoi umeblowanych, jednak 
bez poćcieli. w cenie odf 10 do 40 Hk dzieau le. O św icllen ie elektryczne. K op lle* u k ładow at&lorrr o f tr,ł j.fnw w A___•_______  ■ .t ;  ”  .---- „  ; w  1u‘ " 5*ł U v »w ic iie a ic  eieurryczne. KODJlea :

M uzyka . Poczla . te le g ra f, te ta fw i w  Z ek ładzia . A -> ro^ iza eya  za p ew a ion a .

• ZgieHeula przyjmuje Uyrrkrya Zakład)!.
120 0

1)

2)

3)
4)

5)
6)
7)

w  K rakow ie, (ul. Garncarska 26)
•T uasi dzieła 1 Ł  Najprzaur. K r Biskupa J. 3. Palszara do 
„Źyde duchowno, ożyli doskonałość chrzeloBaAsto"
wydanie 7 w 2 to m ach .....................
„Rozmyófaaie o życiu zakonnem" dla zakonnic wy­
danie 2-gie . . . . . . . :   .........................
„Rozmyślanie e żyćlw Pana Jezusa" dla zakonnic 
„Tajemnice relłgji katolickiej" jako 7-my tom (Obi o-
na religji katolickiej)  .....................
„Pius IX I Pętaka".......................................
,:.Kr5tkis wskczóKtki, jeK w odmawianiu róż&lca mu
dHtwę ustną łąozyć z rszmyślasiam"......................
„Snjsłoiszs Serca Jeznawa" (Książka do modlenia)

a1!
1674

■abycto

po 20 mk

po 20 mk 
po 20 mk

po 20 mk 
P© 14 mk

po 3 mk
po 8 mk

Czysty ete&fród przeznaczony na e s ls  dobroczynne.

Szczawnica S z c z a w y  a tk a l ic m o - s ło n g  ( 7  z d r o jó w ) .  
Sezon od 20 maje do 20 września. Orfciostrs od 1 ezarwen.

_  „  . . .   prywatnych w illi i peuiyoŁiuIiw . —  Lekarz
ztifiładowy: Dr. W fyusifJ, —  I? lacy« kolejowa N ow y  Tarjtr lub Nowy Sąc*.

Na woJy leczniczo: Jozefiuf, MRgJ:tlen« i Stefana zarnuwienia pr»vimaje Zarząd w  Szczawnicy 
i wyaj-łśę uakniccenia w pakach po 50 bat. *'4 lit. lak pó 80 L a t */* litr. l^ ia J

g ł o w k y  u m o  z iE n s u
o g ła s z a  n in fe jszem

K O N K U R S
na bhnswlska saraoezlslno *  kategcryl VII V stal u głac w Ołtfsoym 
Urzsdzio Ziemskim I podległych mu urzędach nn obazrrzs Konore- 

sówki I Małopolski dta

rolników, prawników, mierników i handlowców.
Warunki konicarsu: 1) obywatalsttro palskla, 2) wyższa wykształcania 

■BwodsiMa adpaurloduloinl uwladectwumf 
Pożąda ą jest dla wszjotkich kandydatów — znajomość 

stosunków agrarnych, a dla prawników aa urzędy w b. 
Kongresówce równi aż znajomość jeżyka rosyjskiego.

Prajr poSsaiaeh □ »!«< ) pneSitawte metrykc, szczegółowy 
tyołorjrz, M sO tttw n s M M u a lz  piak, raświi-.dczcsia k i * .  
t;ehezsLoweJ ft ts łs li 

Podanie wnosić 
wnegu Urządu Ziem 
1-go sierpnia 1UB V

Niezaletaie od W0Bfl2z*BP konkursu Główny Urząd 
Ziemski podaje de •ekawattioscl te p o trz e b n e  ea w y -  
k w a ll f lk o w a n e  M l j  a n  s ta n o w isk a  u r r ę d c lk ó w  
z iem sk ich  -  k on dbsw zy , g e o m e trd w , h an iilow cw w , 
eraz M u ra lieC d w  w  I łrz ą d a c h  O k rę g o w y c h  i p o d le ­
g ły c h  Im  k o m lsa ry a ta c h .

Siedziby Urzędów Okręgowych są: w Warsz; wia, Łomży, 
Lublinie, Płaoku, Plutrkawio. Klaleoah, Sladieaeb, Kaliszu, Białym­
stoku, Suwałkuta, Radomiu, Krakowie, Lwowis I PrzamyMu. 1775

id oraz K te r e u re .  
de Referatu Personalnego CHo- 

— Wunzawa, Szkolna Kr. 11 do dnie

B I U R OSPEDYCYJNE
-tyVwł!y,̂ ,,

S9

Ŝ ^ jg zzBgfagssaB^gggfcdi

S p ó łk a  z  o g r .  p o r , W y f a w w u j e  s p e d y  c y e  w s a e B Ł l e g o  r o r i z a j j n .
Załóż, przez Cenlr. org. roln. W - *  towar6w w w3iach zS!orowY5!> da wszystkich miact w Polsce,
i/ t '  s» i */ i n i Przewśz I ekspedycya mebli we widnych wsz-cJi meblowych
RraKow, R-isma 0. 1.  p. -  wraz z konwojem. — (Ola urzędników przesiedlajęcyoh się eany niższo).

Tel. 3588 1777 wtasns magazyny na kaioi. Własne zaprzęgi i automobile do rozwozu towarów.
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